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HORTHY, 
regent W ęgler, wygłosi.I 
dłuższe przemówleoie, .­
którem oświadczył, l:i: ole 
wierzy w wybuch wojny 
w naJbllższem dzlesleclo-

leclu. zagranicznych, udaje sie z 'ROK Xll. SOBOTA. -7 KWIBTNIA 1934 ROKU. I CENA 10 GROSZY 

wizytą polityczną do Lon- .... ---------------------------------1•••••••• dyn u. 

KONSZACHTY CZECHOSŁOWACJI Z WŁOCHAMI 
Pogłoski o tajnych rokowaniach Benesza z Mussolinim. · - Teror 

. wobec ludności polskiej w Czechach nie ustaje . 
. P.RAOA, 7 kwietnia. wal~ząc na ~a.żd~m kroku z niesłycha·1 rzymskiego. Podkreślają, że po ostat- mowy była ogólna sytuacja polityczna, 

Represie przecnyko polakom w ~ze- nem1 trudnosc1am1. nich niepowodzeniach Benesza na tere· głównie jednak przedłużenie sowiecko· 
chosłowacfi trwa1ą w dalszym ciągu. ~.~ • włoskiego paktu o nieagresję. 
Codzleń prawie ·wydatni są robotnicy nie międzynarodowym, kieruJe on obec ••••••••••••••• 
polscy z pracy jedynie za to. że · nie „ PRAGA, 7 kwietnia. ule swe wysiłki w kierunku Rzymu. 
chcą poddać się dobrowolnie wynaro) "'zechosłowacki minister spraw za· • • 
dowienlu. Polacy na Śląsku Czeskimi granicznych Benesz od kilku dni pro- '*J 

tła szybow.cu 
przebyła kanał La Manche 

Londyn, 7 kwńieita:Ua. 
bronią nadal energicznie swych praw, wadzi rokowania z posłem włoskim w Moskwa, 7 kwietnia. 

Starania kom. Woje­
wódzkiego w War­

szawie 
o wcześniejszy przydział 

Pradze. W kołacah politycznych twier- W dniu wczorajszym bawił na aud· 
dzą, że konszachty te małą na celu jencji u komisarza Litwinowa, ambasa­
przystąpienle Czechosłowacji do paktu dor włoski w Moskwie. Tematem roz-

Poseł sowiecki Owsiejenko 

(1:) M~odej LOOn.kZice qieiliskliieij udało 
się po raz 1PierW'61Zy w. dizieiiaoh 1~„ ' 
twa przebyć na s.z-ylboWIOU ikanał La 
Mainche. 24-leitinia Joan Meaikm 'W}"Slłair· 
towała z wyibrzeża frmc,uslkiego, hoło­
wa111a przez samolot niemiecki. Lotmiiicz-. 
ka wylądowała szczęśliwiie na łotinislw w. 
Houston. Lot lllaid kanałem trwał dwie 

kredytów opuścił wczoraj Warszaw~. godiziin y. - -

Łódź, 7 kwietnia. Warszawa, 7 kwietinia. dolskim z a<ttache wojskowvm ~Siemiaino Kemal Pa$za (it) Jak się „Express" dowiaduje, (iPait) - Dziś, o godz. 7.03 z dworca wem oraz zasitępcą attache wojskJowego 
dziś rano wyjechal do .Warszawy służ- głóWlllego w Warszawie, wyjechał do Barabanowem :na czele. Obecni byli rów nie chce zamieszkiwać w willi 
bowo komisarz rządowy m. Łodzi inż. Moskwy wraz z małżonką, dotychcz.as·o· nież członkowie korpusu dyplomatycz· Ankara. 7 kwiet!Dlia. 
Wojewódzki. Podróż p. komisarza wy !POISeł ZSRR. w WarS'zawie, ip. Anto· nego w Warszawie, am . in. ambasador · 
związana jest z robotami sezonowemi now-OwSi~eieinko. turecki z małżonką, posłowie estoński i (t) Rada miasta Siam1buł11 uchwaliła 
na terenie naszego miasta, Roboty te N a dw.oi;cu żegnali odieżdżaj~cy~h I czechos.łowack~, przed~ta wiciele prasy ofiairować pirezydem.fowi republiiki, Ke­
bowiem rozpoczęły się już bezpośre- przeclstaw1Ciele M. S. Z. z dyr. Dęb1ck:1Jm orraz wiele osob ze świata kulturalnego malowi Paszy pięlmą willę. Willa ta 

S b _L d M · ł · f t ki h t I' miała być wybudowana .na kosZJt miasta 
tlnio po świętach \\'ielldej Nocy, nie ą zczer ińl:ltKian, ra ·cą cm;hnem, C7 on.' IJ er owanys c s o icy. w pobliżu Staxnbułu i miała służyć ia.ko 
one jednak prowadzone Jeszcze w peł- kowie poselstwa sowieckieito, radcą Po· letnia rezydentja. 

nych rozmiarach. { ł1 d • • • b d • t O zamiarze tym dowiedział się pre-
C~o?~i więc o to, .by spowodować es:arz an zur11 a Zie aresz owany- zydent, kitóry niezwł. ocmie przybył OSO· 

wcze~me1sze przyslame kredytów do U 'c I biście do miasita, naklaniając radę miej-
to.dzi, abay .m?żna w przrszłym tygo: jeśli przejedzie przez terytorjum Chin siką do zaniec;h~ia wykooamia tego pI:i-
dmu zatrudmć JUŻ wszystkich sezonow 

1

. I nru Całą pirel1J1Dwowainą lllia budowę wi1l-
c6~ na wsz:ystki~h dzialach rob~t .. W . Lond~n, ? kwietnia .. ~ n?w.ostwor~onem ~aństwie .Mandżur~- li ~umę przemaozył 00 na cele d01bro· 
kazdym bądz razie do końca m1es1ąca Donoszą z SzanghaJu, ze rząd chm- k1em uznam zostali za zdra1ców kral1;1· cz .e 
ma być zatrudnionych 100 proc. robot- ski ogłosił oficjalnie, iż wszyscy urzęd- Rozporządzenie to dotyczy 650 wyz· yrun • 

ników. nicy chińscy, którzy podjęli służbę w szych ~rzęd~j,ków .~raz cesarza Puji.-:- Proces-monstre 
Urzędmcy c1 strac1h obywatelstwo ch1ń. . 

• • skie i w razie powrotu do kraju, czeka W Hamburgu 
Kropelka''-to mo1e dziecko ich śmierć. Poniew~ż ce~aiz ~uji no.si Hamburg, 7 lkwietinia. 

'I się. ostatnio z ~~mi.arem o~wi~dzen~a (t) Przed sądem w Hamburgu, iro~o.-
IJ mgsłowo•cbora zdlosiła preiens.-e Chm władze ch.1nsk1e ~apow1~dz1ały,?-e czął się obeanie proces-monstre przeciw 

- k 1::. & - po przekroczemu gramcy, kazą go me· ko kOtllliUIIlistom. Na larwie oskatiooytcli 
do dz•ec O "'orśonowe• zwłocznie aresztować za zdradę stanu. zasiadło so osóh. Wszyscy ikomooiści 

Warszawa, 7 kwietnia. lrator umorzył śledztwo w tej sprawie. Rząd chiński zwrócił się nawet do rzą- osikaTżeni są o dokoinwte mo,rderstiw. 
Jak wiadomo, qorgo~owa w cza~ie Jak się okazuJe, !:<uźmińska jest upośle- du japońskiego, ~Y ten nal<.łonit ce.sarza zabój•stw, zakłóceń ~oikojru pulbllic,zn~go 

pobytu swego w w1ęz1emu we Lwowie, dzona na umysle i -ule Jest odoowie- do zrezydnowama ze sweJ podrózy do i t. d. Piroces po1t:rwa ~oło 4 tyigodttlli. 
powiła dziecko, „Kropelkę". dzialną za swoJe czyny, Chjn. 

Gbecnie do urzędu prokuratorskiego'1 Zuchwały napad 
w Warszawie wpłynęło niezwykłe pis- b k 
mo. Niejaka Regina Kuźmińska zamiesz na an 
kala w Warszawie przy ul. Sułkowic· Zgodnie z naszą zapowiedzią New York, 7 kiwieittlia. 
kiej 6 doniosła, że „Kropelka"„. nie Jest Jufr••js•a (t) W Kruibie, dokoniano śmia1'ego na-
wcale dzieckiem OorgonoweJ. „Kropel· •• „ padu raiblUJillkJowe,go. Uzbrodelllli. w ka,ra· 
ka", ochrzczona ostatnio we Lwowie ,,R•1tUbllkau biiny ma1szyt11owe baod'yici, w Hc1zibdie pię-
iako Ewa Krystyna ma być rzekomo • ciiu, !Wldairli się do filldi ilm'óleW'Blkieij bainiku 
dzieckiem KuźmińskieJ. . ukaie się w objętości kainaidyjlStkiego·. Zrahowiaili ol!lli całą zwwair 

Dziecko to zostało doręczone Oor- . s 2 - I r o n tość kaisy, poazem 71ooegli. Policaa w oiba 
gonowej przez jej przyjaciół, którzy ,_ wiie prwd bmdytaani, naweit iniie zar,zą-
chcieli ją obronić przed grożącą karą Dołączony do niej będzie dziła pośoiigu. 
śmierci. Kuźmińska oskarża o wykra- be•1tfafnle tłowe warsztaty pracu 
dzenie dziecka małżonków Michała i „ ' 
Chawę Kitmacher zamieszkałych w świetnie redagowany tygodnik powstają w Łodzi 
Warszawie. L'ódź, 7 kwietnia. 

Po krótkotrwałem dochodzeniu oroku p ~ R ~A'' '(it) Nowy kwartał kalendarzowyt 

,,Króla 
'' 

powieść z życia głośnej artystki filmo· 
wej ukazała się w 46 numerz.e tygod 

„[o Jy~iień ~owie~f' 
i jest wszędzie do nabycia. 

Cena egzemplarza - 30 GROSZY. 

; -oraz rozpoczęcie sezonu wiosennego, 
· spowodowało pewne ożywienie w Ło„ 

9'. ~„ ( dzi, wyrażające się uruchomienfom sza„ „ p. n o' a Ili &I daje I regu nowych przedsiębiorstw dzięki 
liczne artykuły, nowele, humoreski, i ·czemu znalazła zatrudnienie pewna 

k . k t k" f t r 1 część bezrobotnych. 

.:ena niedzielnej „Republłki" 
wraz z „Panoramą" wynosi 

reportaże, sz ice, ry Y 11 0 ogra. Je Jak nas informuje urząd przemysto~ 
aktualne,' karykatury, serje rysun- wy, z~twierdzono 13 projektów urzą--
kowe, zagadki, szarady, humor \ dzeń mechaniczych, a więc fabrykę nici 

; fabrykę tasiemek, fabrykę wyrobów; 
' dzianych,' dwie fabryki swetrów, fabry; ... 

is aroszvr------~~~BB• 
kę pończoch itd. 

YV, tej chwili jeszcze niewiaaomo 
wielu bezrobotnych znajdzie zajęcie w, 
nowych ·warsztatach pracy, będzie ~ 
jednak poważniejsza liczba.-
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Jak pracuje prezydent Roosevelt? 
Racjonalny podział pracy i regularny tryb życia prezydenta Ameryki 

Gospodarz Białe20 Domu po · urzędowaniu 

unllia · polil.uftóOJ i dsiolotsv spolet•nv.:li 
, (z) W zwi.ą:zlku z pierwszą rocznicą 
ohjęda. władzy :Przez prezydenta Roo· 
sevelta. nowojorski korespondent dzlen· 
nłka paryskiego „Le Jour" podaje cie­
kawe szczegóły ·o dniu pracy r reżimie, 
Panującym w. Białym Domu. 
. Dziennikairz wyraża swój podlziw 
dla Roosevelta, który dlz:ięki racjonal­
n.emu podziałowi pracy, zachował nie· 
zwykłą SJPrężystóść i eneirgję. 

Wszyscy niemal prezyidenci Stanów 
Zjednoczonych umierali bądź podc·zas 
pełnienia swych obowiązków, bądź też 
~rótce po opus:.iczeniu Białego Dotnu. 
'Jeden tylko Hoover z . poprzedników 
Roosevelta ·pooos·tał Przy życiu i on je­
dnak zmcznie się ostatnio postairzał. 

Hoover przybył dO Białego Domu w 
rozk.włcle sił, a opUśctł go nlemal Jako 
starzec. 

La.ta pra:cy na stanowisku P!l'ezyden­
ta całkowicie znis·lczyły jeg:o sHnry przed 
tern organizm. 

Dlategx> też cala Amer,yika oc:zekiwa­
ła katastrofy, gdy, Hoovera zastąpił Roo­
sevelt, którego siparali~orwana noga nie 
wzbudza zbytniego zaufania do jego 
zclirowiia fizycznego. Przypus·lczano o. 
gólnie, iż zmagania się z ciężkim kcy­
zysem złamią siły prezydenta. 

Minął jednak rok i okazało się, iż 
prezydent niety}ko się nie załamał, lecL 
przeciwnie - stan jego zdrowia popra­
wił się znacznie. Tajemnica te·go pocie­
Sl~ającego zjawiska kryje się wilra.śnie w 
zdofoości Roosevelta 

Mimo, iż Roosevelt lic:zy zaledwie w brydża, albo nawet układa pasjansa. 
52 lata, jest już dlziadkiem. Wnuki cie- „Pierwsza· lady Stanów Zjed'lloczo­
szą się z każdej wizyty w Białym Do- l1yich" należy do najznakomitslych ko­
mu, albowiem dziadek p1rzepada ·.oa ich biet ameitykańskkh. Jej wysoka kultura 
towarzystwem, bawiąc się i śmiejąc w poła,czeniu z rozumem, uprzejmością 
weso.fo wiraz z dziećmi. Od czasu do I i truktem zjednały p. Roosevelt ogólną 
czasu preizydent ogląda nowy film, gra r syimipatlę. 

Przez g lat mieszkali w szałasie 
Niezwykła bistor.fa matki i syna, którzy żywili się 
· korzeniami 1 jagodami leśnemi 

Lo1111dyńsiki cLzdeinnilkan J.]ni Dawsion, któiry kiedyś wyiemi,grował do Ameirylki 
dokonał nie~a_w1110 soo~acyjn&o o·dikirycia i tam umarł, parę tyisjęcy dol~rów. 

Oto w m1eiiscowio&c1 Miiroeoh St. Ma· Uradowana, wyITTaJęła soł>1.e natych-
•ry żyła sześódizieisrięciok:iJlkole1ni.a Anna miast w pohli5ikiem miasteaz..kiu 
Pigg.ot .WTaz z~ s~ap syITTem . 3 p<>kOje z kuchni~. 

w ciągu dziew:tęctu lat w szałasie! Głód i nędza skończyły s1ę. W wy-
Szopa ta była bardzo m.aał, g.dyż sze wiadz.i·e, udzielornym diz•iemtrilkairzorn z 

rokoścl miała 1 metr, a długości 2.-- Ze Lon.dyITTu, ip. Piiggoit ośwJacLczyła, że jeSlł 
wżig1lędu na sz,c.Zlt~płość mi~ca nie mioż- sz,częślilwa 1 mogąc SyllllOWi 1S1WemU1 który 
na był10 ustawić ł.óŻlka i jest kaletką1 dać Skromne, ale do·s~.atinie 
matka z synem sypiali w ciągu owiych \l!tirz.yman~e. 

dziewięciu lat na„. krzesłach. Najhardiziej cieszy .się o.n.a z po·sfada· 
Aczikolwiek ~ała..s znajdował się bli- nia łó.żek. Twie1rdJz.i1 że dzi.wine uc·21ucie 

sko o.siedli 1'1.lJdzkich, n•ilki nie zainte1res-0- ogarniia człowieka na' myśl, i1ż ofo po ty· 
wał s1ię losem nieszczęsnych rozibH1ków. lu latach niedoli i skrajnej nędzy, prze­
Nawet policja nie :zajrzała do nich. Bied nosi się do widnych i czystych pokoi. 
ni ludiz,ie ży1i, jak prawd1ziwi iasikiniiowcy Spooz~tku, postępująic krok naprzód 

Często bardu> głodowali, korzenie miara ~ażenie, że natknie się na ścianę 
zaś ara.z jagody leśne stan<>wiły n<>rmal· tak bardzo prz1·zwyczaj0na była do mi­
ne menu latem. niaturoWych rozmiarów szałasu. Uaziu­

Ką.piryS!ly los uśmiechnął ~ię wkoń-0u cie to s·zybko je.dinaik minęłio i te.raz przy 
do nędzarzy. P~zed kilku ~'1godniami pa wykła już ~dmie do 11i()IW)l1ch watun· 
ni Piggot od:i;riediziozy1a pió .0;jou Siwym, ków. -racjonalnego podzl\ału dnia pracy. 

Roosevelt rozipoczyna swój dlień o 

f~:~n8e-:~ r!nł<>Ec~~c~;:z;~~a~a~~~es:i~: Folwark, który... n:ailez· y-do· 3-ch pan" stw 
da dzienniki, o 9-ej udziela instrukcyj U 

- na dzień bieżący swemu seikretaitiziowi. Wozy, w drodze do stodoły, plombowane są przez 
Punktualnie o 9.45 Roosevelt przyjmuje d ikó Ji...l 
sekretarza stanu Hall.a i nac·lelniików orzę n W Ce nych 
póSzczególnyich wydzialów administra- Na p.og~anic·ru tirzed1 -państw euro-, Oto jeżeli wóz z.e MJ.orpamii ·ziboia je~ 
cyjnych. zaś o 10-ej udaje się d1o swego 1>.~j,siki~h: :\-usitriji, ~ę.gieir i Czec~osł·C!wa dzie ,z pOla do st<>d.Oły, cz.yli z A.ustrji do 
_gabinetu, w którym s.pędiza cały dzień. ClJl, lezy niezbyt duzy fo1w.ark, ktory Jest Węgier lub Czechosłowacji, muM on we­
Tutaj Prezydent jia·da ś'niadanle' i przyj- pe-wn:e•go roc:Lza,ju os•Qibliwością pod wzgl dług p1I"zep1sów tranrzytowycrh być plom­
_muje jinteres-ąntów, a 0 god:z. 3-ej przy- p•rzyinale,.żności pańsrtwowei. bowiany przez urzędników celnych 
stepuje do załatwiania koresponde11cji. .Oto traktaty pokojo·we po wie1~kiei państw tran%ytowych. 
' O 4-ej POŚ'lczególni sekretarze stanu WOJl!l<le UJS1a:nowiły graniće WS!Pomnia- Nieisz:częśliiwi mieszikańcy folwarrk.u 
składaj.ą sprnwozdania ekonomiczne, o nych pańs.tw w ten sposób, że foiwa1."k z·wracali się inieqecLnokirotnie do róZinych 
6-ej pre·zydent opuszcza gabinet i udaje ów zos.tał podrz1ielony na trzy ozęści, z komiisyij, kitóre częJSto zijetdrbaią na owo 
się do położonego w Białym , Domu ba- .który~h • ipog·ran±coo. Pro.si.li om by przesunąć gra 
senu. Po kąpieli i masażu następuje o- ka.zda należy do umego państwa. nicę po·za obręb wiios:ki, wyrataią.c goto 
bj.ad, w którym uczestniczą często za- SpowodJU owe-go po·działru, POW1Sitają róż· wość należenia do kitóreig.okolwi·~ z 
prnszeni przyjaciele spośród ludzi wo!- ne kompJ.ikacje. trzech państW, byle folwark inie był po-
nych za wadów, jak artyści uczeni itn W folwarku mies1zika 25 rodiziin farr- d · 1 ..l- • • t b · · 
Polłtycy i działacze społe~znl bardzo mersikiic.h i robo·tnfozyich, którzy muszą ;~~1':!~' s;:~1~Te. 0 

owleim w n'le­
rzadkO otrzymują zaproszenia na obiad niekiedy 
do prezydenta. kilkanaście razy dziennię przechodzić z P.rośby nie oidinio1sły j-edn.ak taidtne~o 

Od 10-12-ej Roosevelt p1rzebywa jednego państwa do drugiego. s.kułlk.u., a pewn·e~o dnia. w &a.mym środ· 
w towarzys;twie rodzi.ny, poclem udaje - Muszą Oni z.a~ze mie6 prz:y s?ble ku folw.airku ~rtawio1110 kamień gr~­
si·ę· na spoczynek: p~z~ńy zagran1.ctne z odp0w1edniemi ny, na lc.tóirym ze wsiZ'VIS'tiki.ch trzech 

Prezydent pracuje szybko i energicz- w1zam1. stron wyirytho 
nie. Gdy tylko odczuwa zmęczenie, rzu- Straż graruoma1 aczkolwiek ma do- herby OzechostOwacji, Węgier i Aust.rjl. 
ca natychmiast pracę, zabierając się do I sk{)n.ale każdeigo mie·szikań·ca owej po·se4 Osobliwość tę ogląd.~.ą azęs1to rury· 
wertowania SWYCh cennych zbiOrów s.ji, ma prawo legitymować ich po prze· ści, którzy niierzadkro przyije.1Jdizaqą spe· 
tiłatelistycznych· Ody i to nie pomaga, kroczeniu „obce•go terytorju:m". Pows.ta ojalinńe do owe1 pose5)ji w ceiLu stwierdlze 
tetefonule Po jakieJtOŚ ze swych przy. ją n•a tem tile bardzr0 c.z.ęsibo t.ragi.komfoz. ni.a p1rawidziiwości krążących. wensyij. 
Jaciół, z którym ~awędzl wesoło. ne sytuacje. 

P rzedsłębiorstwa, które... przenoszą domr 
Amerykanie przy pomocy ·Specjalnych dźwigów tranzlokuJą 

8-płę~rowe budowle na odległość wielu kilometrów 
1 Ameryka jest k~aiem · w.szieiLlcirch moż SposÓlb przeinois:ze111ia mwrowanyich ; wie.n magn.ait noWoliorsild 

liwóści. Istnieją tam firmy, które w Eu- gma-0hów, mai~yich mekied'Y 8 1uib w;ię,-1 po ~rei ukOchanej to.ny, kazał prze· 
r_c_>pie nde miałyby wogófe rac~i bytu. - ce; piętr wyso.J~ośiei, ies't niade:r cleikawy. , nieś.S dOm, w którym umarła w cea.tnm1 
,W Nowym J.o1'1k!U, w cenibrum miasta, pro Pirzede'WSIZysitłkieim prized111a s~ę u clio· miasta na peryferje. 
S1Pe•rui1e pirzedisięibi-orsitrwio, kltórefo spe- łit lronsfru:kcię żeł.aooą za pomocą tlenu Sł)1111lI1y l,>ogaciz., Eaartman, fabryk.an.( 
cjial111·ością jegrt.„ prze,n.Osiz:eaie dOm6w. 11asrtę1P1t1ie 1200 wind unQszą cały budy· og6ilrnie zn.a111yich aparatów fiofo~iraffoz,. 

I tak nip. w roku 1933, to'Wlarz~two nek pół metra w ·górę i pnesuwJają bez inyich „~odak", pra.gn~c rozisizeirzyć swój 
to f)'rz1e111.fosło w samym Nowym Joir'ku. żadnych uszkOdzeń na odpowiednio salon mUJzy.czny bez uszicOOLrbku dlla 01gól 
prze,SJZłio 300 gmachów. 2moa.towanych dźwigach. ne:j architeiktJU/ry domu, k1a.izał go podizie• 

Gdy w jakiiemś więbzem młeście za Ko.siz.tl\lje to maawi-e banie~, niż wyhu· lić na dJWie róWllle ozęśoi, roz,sumąć i 
mierizaią wrmieść wię1kisiz.ą budlowlę w dowanie nowego domu. Pnce odbywają W1b11.1-cLować w środek od\powiedmie ubi­
zabuidowanej iiuż dizie!lmcy, niie hur.zą się w macznie szy1bs~em tempi·e, co dla ikaCJje. 
„małych" pięciio ozy 61Ze-ścio piętrowych stos'Ulników ameirykańsikich ma pierwsizo Niedawno przeniesiono z Chicago 
diomów. Popro·stiu rzędne Zltlacize1nie. , pr~ez feziOrO Michigan dwa dOmy do 
przenosi się je na niezabudowane tereny O pirzeiniesieniu buidy1nrku decycLuiją Milwaku~, leżącego w od:leglości 1 OO 
w odległOści na.wet pani kilO.metrów. ! pnedewsizysrtkfom w.zi~lę1dy naht.ry fiinian- kl1111. Dokonało tego towa.rzyis1two s,p.or­
J""żeti zaś nie ma W ipo:blńru mieij.s.ca, pirze 

1
• SOWecr 1 zdJarZ\t si.ę jedinak, że W grę wcho towo-budiowlane, któire za SWą faty;gę 

IJIOsi s~ ie na.wet na dJr.ugą st'l"~ rzeki! Cz.I\ momenty uczuciowe. I tak np. pe- otr.zymalo 80 tyisięcy dolarów, 

Nr. se 

Wolna Trybuna 

„żeni~ się z tobą 
z lltoscl, 

a po ślubie będę cię zdradzał! •• " 
SMUTNA DANUSIA Z RZESZOWA. -

Dro~e dziecko istotnie los Pani me Jest 1todn1 
zadroścri. Jeżeli Jednak narzeczony po plęcło• 
lebliem nairzecze61twle pOIWiada do JIJieJ ull•ni• 
się z tob4 z litośd, a Po. ślubie będę qę zdrra. 
duł„;" to taki człowiek nie wiele jest wart 
moralnie, a po ślubie mogłaby z nim Pani i&tot• 
nie wiele przecierpieć, Lepief znosie teraz 
prze:z pewien cll:as wymówki rodziny, aniżeli 
przez cale życie być tyrainiizowaną przez męża. 
Jest Pani młodat i zdrowa i ambltnę kobiet-. 
Litości Pani niczyjej nie potrzebuje, Znajd.złe 
się jeszcze ktot, kto zaofiaruje Pani nie liitoś6 

a terce, I dlatego drogie dzi~cko, niech się Pa­
ni nte lęka presji opmji f mimo, że krótki czas 
dzieli W M od terminu ślubu, niech się Pani nie 
waha pok11.Zać, że 1 Pam posiada silnę wolę z 
kt6rę tn:eba I należy się liczyć, Jeżeli uczucie 
do Pani nie zagasło całkowicie w sercu tego 
człowieka wr6ci do Pan#, ale wróci już nie Jako 
hardy zwyctę.zca, ale ·rÓWGy Pani człowiek. 

Człowiek, z którym Pani będa:Je moiiła ślubo· 
wać, dńelić nietylko troski, ale i radości życia. 

,,SYTUACJA BEZ WYJśClA", HAJDUKI 
WIELKIE. - Droga Paru, niema Pani racji, po­
siępuf 'łc tak, jak obecnie. Must ałę Pani qo• 
d~ z tem, te ów Pan ma I będzie miał obo­
wiip:kl względ~m swej poprzednie! żony i wz~ę 
dem córki dla której lotiy na utrzymanie. Tam• 
ta kobieta Jest fe,dftak m..&4 J~o dzJecka, a IO 
sę rzeczy o których się nie zapomina J ułe wol­
no zapomnieć. Musi •tę Pani pogodzić z lak· 
tern, ie nie Jest Pani jedynaczką dla nięiczyz• 
ny, który był jui poprzednio t..onaty i z pferw· 
szeJ!o małżeństwa porLOS\ało dzie.cko. Niech się 

Pani zdaje, że jesteście materjalnie źle sytuo.. 
wani, :te ~nsfa wynosi akurat tyle tle zostało 

po odliczeniu wysyłanych na wychowanlie i wy· 
kształcenie c6rki pienJędrey, Obowiązek ojcow. 
ald feet ponad wszystkie ·inne obowiązki i Jeżeli 
ojciec fMl mote nawet zbyt szczodry dla c6rkl, 
krzywdz4c częściowo Panllł - to nalety to zto­
zumleć, wybaczyć ! n1'dy D1e czyn!ć Wnych 
wyrzutów, Wyrzuty Pmi zmuszał'ł owego peu 
do azukania zapomn1enla w ldeliazku w itronłe 
wesołych kolegów. Gdyby PaoJ potrafiła wozu6 
~ w fego du.cę, U.t11Pfłaby Pam wszyMkich 
przyiaci.ół l odcięgnęła od ziubnef Jtamfąłll~. 

latntef" dla P1111\ tylko diwa wyl~ '& ob.C· 
nel - •Ytuacil· . Iść sobie, leżeli at.aa. obecny u 
bardzo Pan111 rui, Iść leżeli ma Pud dok4d 
i do lt~o, lub potrałi da6 sobie w tyciu &a.ma 
radę, Drugie wyfłCfe - to pazoetać, ale zinie· 
ni6 zupełafe 1w:ofe postępowanie, Am słowa 
o oboW'f.ązkach, •nf iłowa o c6rce, przyniaf. 
mniej nigdy złegó słowa. Jeżeli Pani4 kiedy· 
kolw1ek obraziła, nlech Pani usł4Pł młodszef, 
nle dom·~a się przeprosllll, am szacunku nial.e:t. 
nqo prawdziwej matce. Nie mieszkacie prze. 
cte raem 1 niema tego clęgłego stanu zadrd-
ntema, . · 

Pon!eważ zaJęła Pl/l1f w *'CU \efo człowie· 
ka miejsce, do kitórego nńały ł C:zęśclowo maf4 
prawo inne feucze osoby, mual się Pant z tym 
slaaem rzeczy pogocb:i.lć I nie robić z siebie po. 
krzywdzonej ofiary. Tamte kobiety również po­
niosły cwoflł csęić ofl.ary na rzece szczęścia 
męta ł ojea ł na rzecz Pant 

Jetell chce Pani ateby IŁoiu.nlą Wasze ułów 
żyły sfę ham.omjn!e musi Pani nia rzeaz tej har· 
monft I tego spokoju * \rielu rzeczy zrezygao. 
wa6 i w wielu pun.kitach usłltPfć Jeżeli zdoła 
Pani 'uśmiechem młodości l w~ośclę wmll~ 
wspólny dom kochanemu mętczy:Enfe, jetell 
przywrócona zost.młe zakłócona chwilowo bar· 
lll®ja, zrozumie Pani dobillnłe, te strona mal•· 
rfa!Da w irzczęłoiu dwojga ludd Die tak wielk4 
zn6w odg«-ywa rolę, SłarafllC Się uprzyJemni6 
pobyt w domu mężczyźnie ocleł111tnie go Pani od 
Jdiellazka l tem samem zdoła zaoszcędzić część 
Jqo zarobków, 

Niech Pan.i radykalnie zmient sw6f słiosaaek, 
mech Pani llfe stara sfę w walce zdobyć praw 
dyktałonldch, Czułość i miłość kobiety poł.ra• 
łią nieraz o wiele więcej dokonać, -1żelt qs, 
1 .łzJ. 
~ •• „.„.„„„ •••••••••••••• „ 

„••••••••a•••••••••••••••••••• 
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Dokąd pójść wieczorem? 
TEATR MIEJSKI. 

Dziś o godz. 4-ęj po poł. „Tow®1,~.z", 
o g0<dz. 8.45 wiecz. „Pa111 z low>alI"ryshw.''. 

TEATR POPULARNY (Oitrodowa 18). · 
Dziś o go.dz. 4.30 po poł. i 8 30 ·wie.ero.rem 

„Caii0<tl:iwa Zuzam1a ". · 

T_EATR POPULARNY (Sala Geyera): Dziiś 
O godz. 8.15 Wi•e·CZ, „Figle a•dwoka.clci<e" 

KINA: 
CASINO: - „Tańcząca Venu.s". 
GRAND-KINO: - ,,Po·żar- nad Woł.g'I.°"· 
i\lUZA: - „Mclosthl badet.nicy", 
ROXY: - ,.Is.kor". 
CAPITOL: - „Ostatnia Carowa''. 
CORSO: - „Wyrok życia" i „Poekiromic1iel'•. 
CZARY: - ,,Maharadża Ramipuru". 
PRZf..DW!O$NJE: - „Zdobyć cię muszę••. 
RAKIETA: - „Zaledwie wczoraj''. 
SZTUKA: - „Przygoda na Lido'', 
ZACHĘTA: - „Dzd•eje gnechu". 
PAL ACE: - „Kocha ... lubi... szanuje".„ 
METRO: - „Jaką m~tie pragn.ie6<Z~'. 
ADRIA: - „Jaką mn.iie pragnie.sz''. 
OŚWIATOWY: - 1 „Żywot, cuda i męika ChTy· 

stusa. - II „Quo Vadis'•?„. 
1. P. S. - PARK SIENKIEWICZA: - Wysta-

wa „Sąlon Warszawski". · 
CYRK STANIEWSKICR. 

Dziś przedstawienie ·O godtz, 8.45 wieczotem. 

J 
193ł 

KREM NIVEA 
wzmpcnia mięśnie, łagodzi zaczerwienienia oraz 

nadaie skórze czarujqcq świeżość. 
f' E 8 E C O Spółko Akcyino w Poznonlu. 

Str.I 

• • 

~llJł![ll Dl 
Po zebraniu b'ogatego materjalu, komisja opuściła 

1J!4a! Tu. ~·trL Łódź, ~~1~~e~.ia,~.!t~cdor~~~r:„!~!~b~~~1a.!~~a1~!:i.1oand 
Prizez kHka dni ba wiła w Łodzi sipe- pny ur]. Wólc;rnńsikiej 225 zgłaszały się wyczekiwać na otrzyrmanie numerku do 

SOBOTA, dni.a 7.g-0 kwietnia. cjalrna komisja lustracyjna ininrsterstwa tłumy interesantów, szczególnie ze sfer lekarza, a później okaz.uje się, że numer-
1·00;,..,~[S;' z;Iz~~~ł cza.su i P'ieśń „Kiedy ra.nne orpieki spolecznej, mająca · . .rn zadanie robotniczych. ZakomuniJrowano im, że ków „zabrakło" i trzeba znów stracie 
7.05-7.25: GimnaoS<tyk.a. zbadać dziataih1101ść Ubezpieczalni Stpo- będą mogli zlożyć os·obiście skargi w caly dzień. Wskazywano na nłerracjona\-
7·23--7.35: Muzyka z płyt. lecznej w Łodzi i wysłuchać licznych dniu wczorajszym. I istotnie wczoraj od- ne pobieranie opłat od ubezptecziOnych, 
;:~g=~:~~ ~z;°hk z P;t;:ny· skarg ubezpieczonych. Przyjazd tej ko- byfa się ta vierwsza tego rodzaju konie· dlz:ięki czemu chory, zwracając się do le· 
7.55-S.oo: Chwilka g.o6ip'OdairstWla do·mowe.go. misji do Łodti powitany został prze·z ty- rencja, w której wzięli udział 'l jednej karza punktowego musi płacić 20 gir. za 
s.o~.05: Odczyit. p-rogT, nia dzlień bieżący. siączne rzesze ubezpieczonych z praw- strony ubeZ1Pieczeni, a z dirugiej-czton~ witytę, a gdy go później skierują do le-
s.o.,-l 1.40: Przerwa. ®:iwą radością. w ostatnłch miesiącach kowie komrsH lustracyjnej. czenia do specjarJ~srty, ·mów musi pladć 
11.40-11.so~ Codzienny Prz.e.gląd Prasy P-0~eą. b ł lk d 1 20 r Cata 11't n•a jlba"d ·e· · t 
11.5-0-11.55: Komunnkaty łódz'1ci~. owi1em panow'ai o wie ie nieza owo e- Nie będziemy pQ'zytacza.Ji wszystkich g · '1· a ,. na •· 'Z

1
' J zywo • 

11.57-12.05: Sygnał czasu z Wair60Jawy. Hejnał nie, spowodowane reorganizacją sys-te· 1 zgl-os.zonych skarg. Musielibyśmy '.llbyt nych spraw zostala poruszona na tej 
z Kl'akowa. mu udzielania pomocy, niektóremi prze„ wiele miejsca na to poświęcić, a ziresztą konferencji. 

12·0~ij;<l~.K()Jll~ert z.esipołu SJaJloo..oweg.o l}ra- pisami nowel ustawy ubezpiecteniowej, wszyscy ubezpieczeni mają te same żale A rezultat? Członkowie komisji wozo 
12.30-12.33: Wiadom-0ści meteoroloiUc:;.:111- wy.pfatą zasiłków chorobowYch, dopla- i te same pretensje. Ale najgłówniejsizą raj iuż wyjechali spowrotem do War-
12.33-12.55: Da.l&zy Oiiąg JQoocentiu.. tą za lekarstwa i t. d. I dlatego możność rz.eaz.ą, na którą zwrócono uwagę, byta siz.awy, Zabrali z sobą materJał bardzo 
12-55-13.00: Dziennik południowy. ztożenia skairg i zażaleń zelektyzowała :zbyteczna formalistyka w urzędach u· bogaty. Zanotowali . skrzętnie wszystkie 
!3.00-15.25: Przerwa. . h spostr e·e· •13 ł s . . z tkl 
15.25-lS.30: Wiadomości 

0 
ęiksporcde p0ol6ikim . wsz.yst\k1c •. . . „ bezpieczalni. Skarżono się na niegrzecz~ z z tu w a ne I ws YS e uwa· 

15.30-15.40: Komunilkat lzby Prze·m. Han.id!: Przez klika dm pobytu kom1sJ1 lu· ne załatwianie interesantów, na to, iż gi, złożone Przez organizacje zawodo-
w Ło.dzt " •IM ww s+MA~ w:::::::Jiiliil&H* we i · przez samych ubezpieczonych. Do 

15.40--15.55; Sikmzyillka Sitraelectka. . dnia 15 b. m. mają cafy ten materjał za-
15.55-16.00: Chwilk:a . loitnwcza .i prizeciwg.aizoJWl:l. Restauracja VERSA I! LLES'' Dancing łączyć d!o s.pirawozd:ania, które przejr·zy 
16 ·0t. 1 ~!i=a.::utf~!.azedJJ.L~~V.Ch w QPraoow. l\l\\\lll\lll\\llllllllllllllllilllllll\ll lf I . l!!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllll ministerstwo opieki spo~ecznej. Późni,ej 
16.40-16.5,:;: Lekcja języika f.raatcusrkieg10, Kul"$ p · I k k 47 I O wydane zostaną odpowiedni·e zarz.ądlze-

średni. LektQll' L. Roąuipy, , IO r OWS a ' le ~ la1• 3 nia, które usuną wsizystkie bolączki i nie· 
' -f6.S.."-17AO: Kon.ce~ z Po.m·aol.a.. C łk W: lk. . ł . f . . l domagania. Przewodniczący komislt za-
·tiA0-18.00: Re.porlaż. , a owita zmiana programu. ie i rewe acy1ny est1va artystyczny pewnil uroczyście iż stosunki w Ubez-
18.0()-19.0Q: Nahożeń.stw.o z Ostre) Bra.my w - · , - ' · 

Wilaii.e. T A N c E H u M o R ś "P I E w piectalni ulegną .zmianie. r niewątpliwie 
19.00-19.0S: Odiczyit. ~. na dz.ień na.&tę,pny. d . to nastąpi, ku powsizechnemu zadowole· 
19.05---19.25: RioiZmaii~ości. Początek koncertu 0 go z. 8-ej w. Występów o g. 10-e.J w. niu wszystkich ubezpieczonych. 
19.25-19.4(): Recyrbaicj.e poe~yij. WH za;g QDMMWIM w g;+•e A 484 MA 
19.40-19.47: Wiard01mości spQTbow~. 
i 9. 47-19.55: Drz.ielOOl!Jk wi1ec1ZiOJ?'ny. 
20.00-- 20.02: „Myśli wybrane". 
20.02-21.00: „Audy~a W'iiosei!l(JJa''. Wyk0100Jwcy: 

oll'kjef;Mia P.R. pod dlyir. St. N8!wirota i Lu­
cyna Sz.cze,pańsikia (ś,p:iiew). 

. 21.00-21.15: Skrzynka pocztowa techniczna -
korespondencję bieżącą om6Wli i pDrad tech· 
nicznycb udzieli p. Wacław Frenkiel. 

21.15-2;2.00: Ifonceri Ch~orw.sik[ w wykiooa-
n:iu J. Smird:owicza. 

22.o0-22.20: Slk.nzynikia Łódtzikiej Riord0imy RaidifC1· 
wej - omówi !'OO, Jan Piiortl'OWISiki 

22_2Q-23.()(J: Ko=ecl żyiozeń. 
23.00-23.05: W ia.domości mete-orolo.gjcme dla 

komuniiikacji 100.niczej i komun.rilka.rt poJ·jcyjrny. 

Pierwsza burza wiosenna w Łodzi 
spowodowała znaczne straty„-Trzeba zawczasu zabez­

pieczyć się przed zalewaniem ulic 
. . L6dź, 7 kwie~ia. ! n~e od g.waltowifie~o d~es·zicZIU. nie ucier·1 wiadczył, iiż można byłoby zabez.pi-eczyć 

Onerg·d'!-J w1eczi?rem nad mtastem i piały .. Uhi;e te p.os1a.'1a1ą ~ow1em, !· ZW; ulice pirz-ed zalewem, budując prze.jścio-
pirzeszła pterw$za wiosen.na burza, po· 1 studzienki b~zowe posrodku 1ezdn1 wo wyższe chodniki tak 'by woda nie 
łącziooa z _1piioirooami i bł~awicami. Bu- or~z rDWykł.e sihuidzie·n,ki p·r~y chodn,ika~h 

1

. mogła do,sfać. się na' chodnik, lec,z sp·ły· 
rza pr~1~sła z s.obą ~1e1i}cą ulewę. . I ktore P~ZYJ~ły cały nadn;1M' wody, nie wata ściekami. Sądzimy, że takie roz­
ZltllPełnte mesipod:z1ewaJUe, okaz~ła się poziwala1ąic JeJ zalewać uhcy, . wiązanie S'Prawy, byłoby na~właściwsze. 

AUpYCJE ZAGRANICZNE. oina w skutkach kata.strofalna. Niektóre Alle tein fa/Wt na1Stręoz.a pewne U1Wa.g1. we azslAll"" µ..,._ 
19.35. W1ede1z Koncert syimfoniczny. ulice, zwłaszcza w północnej części mia Łód.ź jest · położo.na w tein SJ>Osób, iż po-1 Wi ·ł · · 
20.10 .. Wrocl?.W. „Wesof~ k~oszki z Ista, zostały całkowicie zalane wodą. z~~Jtn dme1n~cy J?ółnoonej, bałuc~iej, j~! ęz1 a w p1wn1cy 
. Wmds01ru - opera N~col:ar ego. Wooa wdarła ·się nawet do suterYltl i n1~szy od paiz1omu pozos.tałe1 częsc1 9-letniegO synlta 
20.1.5. Langenberg, „S~częś1dwej Podró- zalała mieszkania, powod'Ując maczne miasta. Pooezynaj'l!c od Południowej po-

ży" - operetka Kueninelkego. i st:raity. ziom się orhniża. I zawsze, w okr0Slie . , No~y Sącz. ~ · kwietnia. 
20.45. Med}olan. ,,La fime <ltu Ta!ll11boor-f J~ rzeczą charakter)11S.tyc;zną, że te wiosennych czy Letnich burz, mies:zkal}- M1eszkancy wsi ~uszanki ood ~o-

Maj·or" - operetlka Offenibacha. uHce, które już są skanaHiz·owam.e, Zi1J1Peł- cy &ut·e.ryn na tY1ch uHcaoh nara\Żeni są wym. S~cze~ od dłuzszego czasu me-
wwwn:~~wwwe + na poważne niebezpieczeństwo zalania PokoJem byh sprawą tajemniczych od-

Na grobie żony pozbawił sie życia 
W :;trząsające samobójstwo 80-letniego szewca 

Chełmno, 6 kwietnia. popełnił samobófstwo na grobie 
(Cd) Na. cmentarzu protestanckim I zony, zmarłej przed 20 laty, 

iich mfoszkań. W. dzieJmiicy tea, po kat~ głosów, dochodzących z piwnicy, nate­
dym gwałt·owiniej1s:zY'm des·zczu dzieją się ząceJ do niełakiei Heleny Datakowej. 
nie,sa.morwHe wręcz rzeczy. Pamię1tarm.y Policja, chcąc wyświetlić te sprawę 
:1;reis1z;tą, . że działro się tak do niedawna wkroczyła do Piwnicy i ujrzała tam le­
zresz;tą róW1I1ież na ul. Piotr~owskiej, żącego na podtodze 9-io-letniesrn syna 

swej ZJW'ta.szoza u zibie.gu z Zielon4 i Naruitowi Dalakowej Jana Klimkowskiego. Maty 
cz.a. Janek był dziecklem .Dalakowe.1 z pierw 

w Chełmnie znaleziono zwłoki starca Schian byt przed woinEl człowie-
z postrzeloną głową, kiem zamożnym, ostatnio popadł w 

Jak się okazało, były to zwłoki ml- skrajna, nędzę, co było prawdopodob­
strza szewskiego - 80-letnle20 Schła- nb powodem samobójstwa. 
na, pochodzącego z Chełmna. który · 

KanaHzowainie miasta pios·tęipu.je z. to szego małżeństwa. Drugi mąż wyrod­
ku na rok, sys·tematyiczinie,w mia.rę po- nej matki namówił ją 
siadany;ch !Przez miaisto śro.dlków. Robi do zgładzenia chłopca ze świata i 
się bardzo wie1le, a1e jeszcze apotO lat w tym to celu, Dalakowa więziła 
upłynie, nim całe iniasito zOstaoie skan•· Janka w piwnicv. 
łizowane. I dJaitego te uli.ce, które są na Dzi~cko leżało zupełnie nal{ie, na 

Dozp~czlsw:a w::atka z roz1·uszonym byk1·em ni~szym p101ziorn.ie, a nie mają i·eJSiZIC~e ka- calem ciele mia!o rany, zaś palce u nóg I\ U I U U nałów, w da.1szym ciągu bę·dą n.at.aż;one gniły z brudu. Zaaresztowana Dala-
na za.lani~ podczas desizczów. A ta1dich 1 

T d k 
. d I ł burz, jak oneigoda,j, b.~dzi:eimy mieli ol>e<'· (OWa podała na swą obronę, że chto-

r a giczny wy pa e po nowroc a wiem niie daleiko więcei. . piec jest umysłowo _chory i że była 
Inowrocław. 6 kwietn~a. 'wego przybyto z pomocą kifillku Jur0Jz.i, Z tego włiaśnJ.e wZi~lę.du n.aldy iaw· zmuszona odseparować go od otocze-

(We'k) - W majętności Plawbnek którym udalo s·Lę rozwściecz,0ine,go bu- ~czasu zapObiec katastrofalnym skutk<>m. nia. Wyrodnych rodziców oddano do 
pod Inrowtfocławiem wydarzył si-ę nie- haja scliwyc;ić i odprowadzić do pr,ze- Ludn1ość półniocne.j ctęśd miasta nie dyspozycji prokuratora. 
szczęśliwy wypadek, którego ofLarą grody. . jest zamoż.na. Zalanie woclą mie.~k.ań Dgzurg opieh. 
padł 40-letni Andrzej Mkhalak. Potu•rbowanego Mirchalaka odwieizio· l n~ziczy jej ostat111i nieraz diQlbvteik. Do Dziś w n:0,cy .dyżurują naisitępuj!ice a.ptekii 

Podicr.11s uprzatal1;ia bydła zerwał się no do szpitala powiatowego w Inowro- 1 czaS!U więc, póki ulfoe te nrire otrzyimagą A. Daince'!'oweJ (Zg1ernik.a 57), W. Grasz1kowtoiki·e· 

z i:lńcticha :;tndnm{, rz.ucając się na sto- dawiu_. grdz.ie skons.tatowa_rno złamanie 
1
· kanałów: wartoby le, 1 zabc.zpiec.zyć w in· &0

• (11 Lisifio,pa;da 15), S.uik~. S. Go.rfe !1na (Pilood-
. 1 - ~·1 M' I ] k p l b ....,,, I ·b E ł s-~H~fo 54), J. Chtvlkyńs®Yej [Pi·oitii~owska ióS), 
J ą cego ouv 1 1-c 1a a a. rzypar go praweJ nrog-1 oraz :t111ei eZPitecZine pw.a e- lny s.po·sor . ,, xpres.;; rozimaw1a n.a ten R. Remłl·ielirt~l-i:!g() Ahdflooijia 2S), A. Szyma.ń· 
lbąm do i;cia11y. Na krzyk rnieszczęśli- czen:ia, . terma{ z W/bitnym fachowcem, Mory o~· ski1e,~o (Przęd.ziallllia111.a 7'5). 



O konkursie panna Lili 
Przeczytała mimochodem, 
Gdy wracała ze spaeeru 
Swym wYtwornym samochodem. 

Dziś podajemy podobizmę siódmej 
kandydatki, która podobnie jak sześć jej 
poprzedniczek ubiega się o zasz.cizytny 
tytuł ,,Miss Express". Czytelni1cy „ bio­
rący udział w naszej w1elkiej Zaibawie­
Konkursie wytną _z wszystkich siedmiu 
wycinków, przedstawiających główki 
kobiece numery, które naJ.epią 

W domu rzekła do lokaja; 
„Moje zdjęcie jest w tym liście, 
Więc zanieście list, gdzie trzeba, 
Tylko szybko, oczywiście". 

d'Li, Piotrkowska 49. 
Po za siedmioma numerami na ka·rcie 

pocz.fowej należy umieścić kupon upo­
ważniający do wzięcia udziału w kon­
kursie, wydrukowany na stronie siód­
mej oraz uwagę np.: „Głosuję na kandy­
datkę N... Wybrana będzie kandydatka 
N ... ··. 

na kartę pocztową za 20 groszy Czytelnicy z Łodzi, Katowic, Krako-
i wyślą ją do Redakcji „Expressu" w Ło- wa, Wilna, Lublina, Gdyni i Kalisza mo-
~..:o_-c....::....:.... _ _:....~__;.-"-~=--~--·--~.:_.~ 

(J potro€1iu ... 

Widać pojął, o co chodzi, 
Sprytny lokaj panny Lili, 
Bo już wybiegł na ulicę 
No i złożył list PO chwili. 

.. l:Iprrssu·· 
Prawa autonk.ie zastrzeżoee. 

Film pociąga mnie i mami, I
CO MóWI KANDYDATKA SlóDMA~ 

„Kino jest mym ideałem, 

Czy „miss Express" mogę zostać? -
Trudno onec... Zważcie sami!", 

gą złożyć numery wraz ·1, kuponem i u- a mianowicie: 
wagą bezpośrednio w oddziałach rtaStZe- 1 nagroda - 20 złotych. 
go pisma, przez co zaoszczędzą sobie 5 nagród po 10 złotych. 
kos·zt 'Lnacz.ka pocztowego. 10 nagród po 5 złotych. 

Regulamin nas:rej wielkiej Zabawy- Termin nadsyłania wycinków z o-
Konkursu przewiduje, że która z kandy- becnej serjj - 12 kwietnia r. b. W dniu 
datek otrzyma najwięcej głosów, ta zo- 14 kwietnia wydrukujemy naizwiska na­
stanie obrana „Miss Express". Czytel- grodzonych Czytelników. 
nicy, którzy trafnie wskażą na naszą (Lista nagrodzonych Czytelników z 
„miss" otrzymają od Redakcji nagrody poprzedniej serji - PQtrz str. 7). 

·--'-----"---

wisk w Polsce. Skonstatowano, iż I RATUJCIE WŁOSY! -
kryzys odbił się. ró'Ynież f~talnie na do- używajcie znany balzam Mag. Paździersklego. 

W związku ze zbliżającym się sezo- lowym badaniom lekarskim i w razie 
nem letnim wladze wydały specjalne stwierdzenia jawnej lub ukrytej choro· 
zarządzenia w sprawie by zostaną usunięci z zajmowanych 
stanu sanitarnego sodowiarń i młeJsc stanowisk. 

chodach zdr0Jow1sk panstwowych „MAG Nr. t" usuwa radykalnie łuplet:, zai>0· 
gdyż kuracjusze skracają swój pobyt biega wypadaniu włosów. 
wypoczynkowy i pobierają mniej ką­
pieli niż dawniej. 

Czysty dochód tegoroczny w uzdro­
wiskach państwowych przewidziany 
jest na sumę 800.000 złotych, przyczem 
cała ta suma ma być przeznaczona na 

Cena zł. 3.­
„MAG Nr. 2" (me farba) stopniowo przy. 

wraca siwym włosom pierwotny kolor. 
Cena r.ł. 3.­

Sprzedaż w aptekach, drogeriach i perfu­
meriach. 

sprzedaży lodów. 
Zarządzono, aby w każdym sklepiku, 
w którym sprzedaje się wodę sodową i 
lody, figurował napis, stwierdzający 
nazwisko oraz adres fabrykanta lodów 

czy też napojów gazowych. 
Pozatem muszą być urządzone plóczki 
do szklanek z bieżącą wodą. Pracowni­
cy, sprzedający wodę sodową lub lody, 
winni nosić czyste, białe fartuchy. •• '*' Wkl'Ó!ili'.e~aja, być wydane nowe z~ 
rządzenia w sprawie 
sprzedawców w sklepach z artykułami 

spożywczemi i piekarniach. 
Sprzedawcy będą poddawani szczegó-

Zarządzenie to ma na celu uchronie­
nie ludności przed chorobami, wiadomo 
bowiem, iż choroby zaraźliwe szerzą 
się najczęściej za pomocą zarazków, 
przenoszonych przez artykuły spożyw­
cze. 

cele .inwestycyjne. 

---
fabryka kosmetyczna .• Pharmachemia'',. Byd­

goszcz. 
O skuteczności można się przekonać na wy­

stawie ruchowej w Łodzi, Al. Kościuszki 15, od 
10 marca b. r. 

*•* TEATR MIEJSKI. ł.óDZKI TEATR POPULARNY. 
W d t ; l 'b zdrowia . Dll.iś, w sobotę, o godz_ 4-ej po poł . . po ce- (Ogrodowa Nr, 18), 

. epar ame;nc1e. S _uz Y • na.eh na.jnii:Siyoh - od 35 i,trctSZy do ił. 2.30 Dziś, w sobotę, dnia 7-go kwielnlia., o ~-
przy mm1sterstw1e OptekI społeczne] od- oraz w nied:.r;ielę po połuoo~u po cenach ma.cz· nie 4.30 po poł. i 8.30 wtlecz. dana będzie 01Pe• 
byl się niedawno zjazd dyrektorów nie zniżonych, sztuka Dev!ila „Towar~szcz". re-tka w 3·ch aiki~ach „Cnoł1iwa Zu:z.anna" Gil· 
oraz lekarzy państwo:wyc)l z_akładów ·· Dziś f jutro wiecz·orem komed}a H"1$ende· beritia w reżyserii dyr. Mliecz. Winkleria. 
d- - ' b't ~ł h„' -~"·' i;• , :,_, : . " - v~a „Pan z towarr.zystwa". ,,, ::; <T -r~ u J --. ,(s.J,l Geyera, Piotrkowska 295). 

z row n.Y c . . ' . 'I w . .pi:miec4iiałek .a wtorek . po cenach n.aijl!ljiź· Dziś, w sobotę, dnia 7-go kwietnia, -O !to· 
, W Czasie zjae;dU -OIUaWiatm SZCZeg.ó- &fych dwa -doą_~~w~ pf?Wl.§r_z·ę,~1~._se~~Yitle_· d~ill $.15 wi.ecz... ~ julr~ .w _nied.z.ielę o .1todlli· 
· . . . d . !!I> „Ivara Kreu'gera" t E. 'ZfteElk.mi. nie 4,15 po poł. 1 8.15 w1ecz. daJtla będzie ko· łow~ poht~kę rnwe,stycyJną, gosp.o ~r · W pełnych J"!'óbach -pod reżyserją J. S:zyn- medja w 3-ch aiktach „Fi.gie Adwokackie" Ver· 
czą I leczniczą panstwowych zdro-10- dlel"ą.. sztu~ A_l.siberga - „Kcmflikit". neuJma, w reir-rii Opailiń&kLeg0 • 

~llllllllllllllllllllllllllllllllllll!llllllllllfflllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllflllllllllllllllllllllllllllllllllllll!lllllli '' dyś dla ciebie moje bajki. które ci opo- którzy zmienili się nagle w zimne i obo-
wiadalam o zmierzchu.„ jętne posągi. Kochaj mnie zawsze = 

Tak myślala stara kobieta. mrużąc - Dlaczego? - pyta fantastycz-
swoje krótkowzroczne, zmecz-one o- nego wodzireja. 
czy. Aż przez zamarzłą szybke wpadł A ów uśmiechnął się sarkastvcznie: 

Sensacyjna powieff :współczesna. -··.=::::::: - Napisał Andrzej Zalfiskl. ....._. promień zimowego słońca. złocąc sre- - Ponieważ dowiedzieliśmy się coś 
bro jej włosów jasną aureola„. za jedna. Podstępnie wślizgnęłaś się mię .... fiiillll llllllllllllllllllllll1111111111Rllllflllnllllllllllllllllllll 7 .1lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll~ 

•• dzy nas, kopciuszku, udający księinicz-
Oto na schodach usłvszata stąpanie 

1 
· • · kę ... Ale to nie miejsce dla ciebie! STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIESCI. 

Mlody baron Ryszar<I Gintold, pragnąc 
doku.czyć swojej przyjacióf.ce Ma.rii, zapra­
sza na bał przypadkowo poznaną panne od 
krawcowej Celinę. Dziewczyna bawi sie 
d·oskonale, aJe mimo to czuje sie tu nie­
swojo. 

dobrze jej _znanych nóg. Je~zcze chwila Ponieważ była ni~dzi.e~a. Celin~ mo- Peczem, podniósłszy ręke. zawołał: 
a do po kom weszła zarózowiona Ce- gła odpocza,ć po wrazeniach balu 1 spać _ Precz stąd! 
lina. dłużej niż zwykle. - Precz stąd! - zawołali ponu-

Stara Liwińska spojrzała uwazme Powiedzenie „odpocząć" nie jest rem echem pozostali goście. 
w poczciwe dziewczęce oczv Celiny i zresztą zupełnie ścisłe: Sen Celiny nie Celina, chlostana ironicznemi spoj-
kamień spadł jej z serca: znała aż nad- był łagodny, uspakajający, ale orzeciw rzeniami obecnych, dochodzi do drzwi. 
to dobrze wymowę tych ócz i nie py- nie - ścigały ją echa i wspomnienia Z opuszczoną głowa. schodzi powoli 
tała o nic więcej. balu nie dając spokoju. W uszach jej marmurowemi schodami. 

ROZDZIAŁ SIÓDMY. 

Sen 
A dziewczyna rozpromieniona, brz~iały us!a~ic~nie -. - wprost na- Znalazlszy się w bramie. zawahała 

W małym, ubogim, lecz schludnym szczęśliwa poczęła opowiadać 0 swo- tr7tme - dzw1~k1 ork1estrv. ona zaś się. Była w lekkiej balowej sukni. a tam 
pokoiku na pierwszern,.piętrze siedziała jej wielkiej nocy. Przed oczvma matki wirowała po lśmących posadzkach, u- na dworze. szalał wicher i padał śnieg. 
matka Celiny, stara Liwińska. roztoczyła cały przepych świetnego ba noszona przez coraz to inne ramiona. - Co począć? _ płakała. ooarłszy 

Wzrok jej szedł niespokoinie za bie- lu, rozbawiła ubogą izdebke wizją tę- - Panowie w prawo, panie na le- się o zimną ścianę. 
giem niewyraźnych wskazówek zegara czowych jedwabiów i koronek. napeł- wo! - wołał sięgający głową do sufi- Nagle nczuła na sobie dotkniecie czy 
i stawał się coraz niespokojniejszy. nita ją rozkołysaniem wachlarzy, migo- tu fantastyczny wodzirej. - Kółeczko. I jejś dłoni. · · 

Wprawdzie pozwoliła córce udać tern brylntów i echami tanecznej mu- Z życiem!„. Oglądnęła się - i ujrzała dobre o-
się na bal, niemniej w tej chwili żało- zyki. Celina tańczy. Niosą ją same nogi. czy Ryszarda. 
wała, że nie zatrzymała jej w domu. A. przedewszystkiem obszernie opo- W piersi braknie tchu. Chclałab~ ~po- . - Dlaczega płaczesz? _ zapyta! 

Znając świat, wiedziała dobrze, ile władała 0 młodym baronie Ointołdzie, 1 cząć - ale napróżn?! Czai;odz1eJska cicho. . . . 
w podobnej sytuacji grozić może dziew kt6ry okazał się takim serdecznym i muzy~a. gra coraz ogmśctef, nie pozwa- Pocze~, nie ~zekaJąc na od~ow1edź, 
czynie pokus, ile czyha na nia zasadzek kochanym towarzyszem. lając JeJ spocząć. . . przy~rył Ją swo~rr. t;iłaszczem 1 odpro. 
Bo czyż Celina nie była naprawdę naj- St L'' .ń k . 1 d d b tl' - Para za parą, - wota. stukaiąc wadził do czekaJąCeJ na dole karety. 
piękniejszą dziewczyną całego przed- kara IbWI s a, gta zą~ d 0 ro kl~ ·głową o powalę wodzirej„. - Para za Snieżną szosą pomkneli w nieskoń 

. , . ? wą rę ą roz urzone w osy ,e ynacz t, 1 ć c · · · -m1escia. m ślała mimowoB· · parą. _ czonoś . elma, przytuliwszv s1 ę do 
Choć z drugiej strony znała dobrze Y '· I pary idą za parami. Lecz Celina piersi młodzieńca, uczuła słodvcz nigdy 

wielką prawość i uczciwość Celiny, - - 'Jakżeż ten czas przelatuje szyb- nie poznaje tańczących. Twarze ich nie kończącej się wdzięczności. .• 
które zawsze będą dla niej puklerzem ko„. Niedawno jeszcze, a bawiiły cię zmieniły się - staly się dziwnie obce. 
przed wszelkiem złem. małe lalki, a zwyczajny gał~anek lub Wieje z nich chłód i wrogość. 

Lecz w miarę jak przemijalv godzi- pudełko od herbaty wystarczyły ci do - Panie wybierają! - nawołuje 
ny, niepokój jej wzrastał. Uczciwą jest kompletnego szczęścia.„ Czv t<> tak wodzirej. 

lecz i niedoświadczoną również.„ A dawno jeszcze brałam cie jako malut- Pary rozleciały się. 
nuż jakiś lotr zechce wYkorzvstać Jej ką dziewczynkę na kolana, a tv o9Jąw- Celina zbliża się pok<>lei efo wvfraczo-
latwowierność?„. szy mnie rąckatni za szyję cłuchałaś, o nych mężczyzn, zapraszając ich do 

Kwadranse zaczęły się przedłużać, moich bajek o zaklętych królewnach, o tańca. 
godziny stały się prawdziwa męczar- dziwnem czar-zielu i o dziwnvch wróż- Ale wszyscy zaczynają sie od niej 
nią dla matki, patrzącej bezsennemi o- kach ... A dziś rolę odmieniły się: ja sła- odsuwać. Do kogo tylko dojdzie - ten 
czyma to na zegar, to na drzwi. ba siedzę prny twoim boku. a ty opo- odwraca się do niej plecami. 

Aż w końcu„. serce matki uderzyło j wiadasz mi o rzeczach. które brzmią Radość dziewczyny pierzchła. 
żywiej. dla mnie równie fanatastyc~nie iak kie- Błądzi samotnie wśród tłumu gości, 

•• • 
- A wstawaj, śpiochu ieden! 

zbudził ją ze snu głos matki. 
Celęina otworzyła oczy. Senne ma­

rzenie skonczyło się. 
Leżące na stole sterty bielizny, kłęb 

ki nici i igły - ubóstwo, wvzierające 
ze wszystkich ścian małego pokoju 
przypomniały jej znów o realności twar 
dego życia i dnia powszedniego, który 
nadchodził. 

{DALSlY CIĄG JUTRO). 



li i~~~~~·w:~:· ~~~:e~- ~:~:· .:.:::*=·=·=·=·~·~·=·n.n.n.n.r.r..nnlllłll„llliilitttfiw~•lllllllllllllllll•llll„11„111.r..r..ti.ti.ii.ti.1.1.11111111111111111111111111 
li '-1 • a • • 1!11 • s 
Iii 
li a e a 
li 
Il 

I I I 

BI 
li 
li • • • Ił 
illl • • li • • • • • • • Ili\ 

SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA 
Napisał JERZY BAK 11 
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STRESZCZENIE POCZATJ<U POWIESCL 1 niewskiego, na lewo gabinet, wprost I Behza i żmurek SZ1Ukali tymczasem 1 dzwonka w gabinecie.-. 

J óze_f Chudzi~ b.ył bez.robotnym. Pe~- !' wi~odziłio się. dla sib~ło·~e,go, który z. le- ślad~ ipo calem mieszkaniu. W po.cize· I B~łza przeprowadził natychmiast 
nego dnia, gdy s1edz1ał przed dwor<:em, 1e- we1 strony 1Illlał syip1alimę, łąoz.ącą się z kiaLn1 panował wzorowy porządek. Ró- odpowiedmą próbę. Jeden z wywiadow· 
go ukochany synek Jaś przyniósł mu zna· 1 g b' et · ś k t or.lik · · t ł · · b ł tkn' t • Ó · k · h 
leziony kwit bagat~wy. 'Na pod.stawie tego a· llll ·em, z prawe) . za oiry ar~,. ' wme,z .ws o o~~ ruc me Y.O ię, e. I c w n~c1s~ął dzwone przy drzwiac . 
kwitu Chudzik odbiera walizkę, w której prowadzący do kl\liChau. Nait~m1ast syip1a.lma, łącząca SJę drzWl!a- w gabmec1e rozległo się bardzo słabe 
znajduje poćwiartowane części zwłok lud.z- w ga.biinede paliło się światło, co mi ze stołowyim i z gabinetem, da.wała echo. 
kich.. T~go. samego d.n.ia C~udzik do~du· widać byfo poprzeiz osiz;klcme drzwi. W już wiele do myślenia. - Dobrze ... - ciągnął dalej nadkomi 
je się, ze Jest synem hrabiego, gdyz 1ako nnOZJekaLni b··'"o ciemno p d . tk' · ~ · k • A · d · · · 
niemowlę zamieniony zootał w klinice nie ~~ Y" ' • • • rz~ e1WSZys iem. illl~O(Jący w ąae sarz. - powie zc1e mi Jeszcze, czy 
może jednak na.4'all;i>e wydostać n.arzwiska - Czy pan mecenas 1e-st?„. - zapy· kw1e1m11k byl pr.zewirooooy. Na JPOdłodlze me zdarzało się czasem, że pan mece-

&wego ojca. . . . . . tał Bełza. . . . leża.ły g.rudy rozisYlP'aned ziemi i skOil"Upy nas przyjmował wieczorem gości.„ ko-
.. Chcąc się P?rzbyć up1o:ne1 walizki, Ch~- - Co?„. - oda>ow1edimata pyitan11em domczek. biet?„. ·-· 
azik podrzuca 1ą. lecz mLmO to posądza1ą sitartlJS2Jka un.11kr.zyrwi„iiąc usta i nasta· D ~,..., ibl1 • z l k t . l 
go o :remo.rdowanie hrabiego Burskiego, je. . . • ~, r -, rus;~._ .mei em, ZW1r~-ca1ąicym uwa· apr~eczy ~ a egoryczme g ową. 
go rzekomego ojca. Sprawa oparła się sąd w1a1ąc US'~· gę, było łoiJlw. WerzahnJJa koiidra leża· - Nie ... Nigdy.„ Spokojny był czlo-
i tylko dz~ęki porno-cy taj~mniczego Ga_rb~- --: '?zy Jest pan meceinas? - zapytał ła · zmięta w rogu, P'Ości~l była po·roz.. wiek„. Solidny ..• 

· ska Chudzik zo.sta~ zwol11;1on)'.. P? wyJśc1:u głośni~. rzucana. Szitory n.a oknie i balkono· - A więc co robil po kolacji dzisiej-
na w~lng oś~ et hhrudzb~ dSotwiedg ZITał &1ę,kiżekt0ó·J~ - A jest, jest... - odiparła i zapala- wych drzwi.ach były •zasi\11111ięte. szego wieczoru? 
cem 1e o 1es- a ta rzy a- opors , • • · · tł k 1n' d d ł p · · · ··· 
ry uważał dotychczas za swego syna Ka- Ją<: swiai. o w poc:ze a 1• o a a: - .ro Po slbw1erdzenm tyoh daaryich Bełza - To co zwykle ... Udat się do swego 
rola _Zawid7kiego, wi~lkie~o awaotum~k~ i sz.ę, moze ~an-owie. spoozmą... pt'Z)'ISIŁ~ł do prze&łiuchiiwa.infa świad- gabinetu i pracował... Co tam robił, te· 
hulta.ia .. M1~dzy Zawidz.lu~ a Chudz1~1e!1' Nadkom1sarzow1 wydało się jednak ków. Nie byłio ich wielu. Sta.ra sł1użąica, go nie wiem. Czytał pisał 
wyw1ązu1e się pełna trag11ez.r.1ego naip1ęcia pode' Ż ,ę b' ' ł M · v .. b' k · d Ah ·· ' ··· 
walka o tytuł i fortunę hrabiowską_ Zawi.d,z- 1rzan~, e. ": .sa. meci-e :pa.nowa a . ar·iianma .NU la! .1 ozorrca. - a ... A czy widzieliście przewró 
kie mu pomaita w tej walce jego ko·chanka z~pefoa ci,sza 1, ze mLmo tupotu hczmych Służ a.ca była 1ed)'tllą żywą oiSiohą w eony kwietnik w sypialni?... Co na to 
Jana Sołowerecka, zw~na. Księt.n;ii~ką Cy. nog i;r:ie.ceaiais ~le :vvsz.e~ł ~a korytarz. Bełza zwirócił uwagę, że .ie·s-c ~na tro- powiecie. Nie słyszeliście jak upadał?„. 
gańską. słynącą ze &we1 n1epospohte1 ~rody. Nie oda>owiada1ąc 1uz me na zapro- ohę głiucha. Trag~ozmy wy,padek z 1ej - Nie proszę pana _ odparta · 
~ardlzob włieluł mężcz~kn . o<lebrawło. 5?b1~ tży. S!Zenie s~użącej, otworizył drzwi od ga.bi- calem mieszkaniu. Zaraz na pocz„,iJku Iem ' 1 z za-
cie u z ama o swą a11e.rę... JeJ mis ar· 1 . . . ..,, • 
:ne siidła wpadł również Chudzik, który za· !Ile 11• • • I cihlebodawcą bardzie-i Je&Z>cze wpłynął - A kto talk lóżko pofairgał?. 
kochał się.~ niej do szaleństwa, poświę,ca- Przedewszystk1em rzuciła mu się w 

1 
na pogorszenie się ied słiUchu. Bełza mu· Marjanna miowu wzruszyła · ramio-

jąc .dla n1e1 swą na;zecroną - ~tefc1ę... ioczy postać mecenasa, leżącego na po· · siał więc ba.dać ją po·dniiesicmym gło- nami. · I 
K$ęznczka odtrąca go 1edoaJk oo seb1e. .dfod:ze T · · • • · . 

P-0 wielu przygodach Chudzilk uzyskuje IW · . h .1. 1 
ł . , . sem. . . . . . . . - . ez me w1eo1e? •. A kiedy słalyś· 

.w końcu tytuł hrabiiowsJci, leoz tego same· te, c Wl l roz ~g się przerazhwy - Co tu Enę działo dz~sietszego wie· Cle łózko? .. 
go dnia znajdują go ma.rtwego w pokoju ho- krzyk T.o slu~"!ca, u1rza~zy z k(}ryta· o~.ru? - brzimiało iego pi1erwisze pyta- - Brzed sipaniem... O jedlenastej 
telowym,. • • 'l"Za co s1ę dtz1e1e w gabmeC'1e, złapała me. czasem pótniej„. 

' * się za głowę i wydała niesamowiity o- Marj,M1111a ~yłożyła rękę do ucha i - A pan kiedy klad'l się spać? .. 
Minęło 15 lait. Jaś po tajem.nkzej śmier- krzyik zgrozy. WZll"UISzyła ram1.onam. 1. - Nie_ wiem, ale przwuszcizam, że 

,oi ojc l został jedynym spadkobiercą wiel· Do ł B ? b ~.-1. • ó" 
kiej fortuny. Jest w doda·Łku przystojny i z•orca również załama dłonie i - O czy 1a wtem, proszę paina „„ .a'1~0 P Znl(} .. 
11dobył równiet tytuł intyniera, Na ma9ka.· jęklllął~ żebym choć słyszała. jak p.am wzywa ~ - Czy pan' mecen<l's nie miał nilkogo 
ra<izie spotyka niespodzie~an~ zawsze je&Z· - Boże miłosierny, co się tu -stało ?„ mocy, aLbo C?··· Ciioho był'<> ZUJPełlille do pomocy? .. 
cze p1elrną I kusfaca Ks1ę~mczke. Be~za i żmurek wesZJli do r<abinetu. przez cały wieczór.„. - Bróciz panny Ziiuty nfilcogo 

Podczas swego pobytu w Londynie Jan B I' . - . ' . I d . ,!; • ·1· w· . . ł 1"ś . ? Któ. „~ - . •<* 
spotkał dawnego przyjaciela swego olea, )111 J1UtZ to me c1 s~m~ u :zie .. Zm1en111 - .1ęc mc .n.ie s yisze 1 cie „_ - - z ""' Jest painn~ Zmta? 
ukrywaiącego się pod pseudonimem „Oar- 1 się nawet zewnętrzn11e. Ruchy ich stały - Nic.„ Am tyćka„. · . , - Bt.wrowa pomocmca pana mece-
bilsek''.- K~ jest ów tajemniczy Garbusek,/ się eLa 51tyc:zmiejeze, wzrok bardziej by·· - A czy kto,ś przychodził w1eoZ'O· nasa ... Ztuta Rutkowska .•. Baird'zo ją Iu-
DJkt ,.me wie. Ch stry, głos bardziej przenikliwY. Mówili rem do -pana mecenasa?... biłam, dobra dziewczyna . Przychodzi-

clę~\~ja~pr:Sf{a~~~a~rg~ i~~ abyud;:!;by~ prai~ie szeipit.em, a słychać ~h było w - Wiec;zorem?„. N~ko~o nie było·:·- ła ty.l~o ~a ~rzedpołud~i~we gOObirny ..• 
do Polski i włś 1~tJll ·zaga<I~ trul* znale- drug1m poko1u. . . - A ~iedy pan mecenas -pirz~mu1e Od dz1ew1ąteJ do trzeciej, O.msem wy· 

. żionego . w czte~ech waHzkach.„ . Nie wchodzStC jeszcze do gabiaietu, mt~resantow? dwzifa na miasto ... 
1 

i Oa:busek_ 1't:zYby\Va: do Pol~ki, lecz m!ct- ·roz~li\,dali się bacznie dokoła. • - Od piątej do si6dmef... - A jak dziś byto? •• 

n.e P~d~z.7s 1~~~~~~ze~~~~~go . domu, w Był to obszerny, dwuokienLOy pokój. - Czy byt ktoś wted~?... . - Dziś całe pr~~~ołudrnie siedziała 
którym mieszkał; Jan nawie.zuie przerwane.\ Obyidwa okna mieściły się naw.pros,t -:- O, tak ..• Wtedy duzo ludzi przy- w domu ... O trzec1e1, Jak zwykle, ode-
znaiomość z Falkiem. który byl towarzy. dl!'zwi chodziło.„ Było kilku panaów i dwie pa- S'z.łia.„. I 1 I 
szem jego zabaw dziecięcych. Jan mianuje) J-·.J_ b l ł · t f' k · t nie - Gzy już nie wrócita t · ·-;. 
Pelka „osobistym sekretarzem''. Od pewne· =<;> Yo zas.01I11ę e ~ran ą 1 sz '0· ••• • • • '? . U "?'ięceJ-_.. 
sp czasu prześlad·uie Jana pewien tajemni- rą, drugie tytko f11ranką. Przed oknem. - Czy pam1ęt~c1e Jak wyglądah. ..• - Nie, Proszę pana •.• Ona mgdiy me 
czv żebrak. którego Fele.k ma _wyśledzić: . zasłoniętem szitorą, stało bi!Urko i fotel. - Tr1;1-dno pam1_ętać, proszę pana... wmca... . . . 

Sekretarką Jana w b:urze iest rówmez Pirzy ścianie z lewej strony w~dniały dłu - A Jak te pame wyglądały?.„ Beillla zanuerzal JUZ p1rzerwać p1rz.e-
lego towarzyszka z lat dawnych - Wanda · d k · . _,,_ kł El k' b } t · stuchiwanie gdy 1 · ł 
ł..ao,ńska która Jan kochał jeszcze gdy był ~e r.zę y s1ą.z~ za sz . em, naipirze· - ega~c 1e y1y, o wiem... . _ , . nag e przypomn~a o 
m~h·m chłopcem. Wanda nie ma ~miałości, <:iw zaś sfał stoli:k z ki1lkiu foteliikaimi. - Czy pierwszy raz odwiedzały pa m1:1 s1.ę, ze przecie adwokat Głowniew-
by s::ioufalić sie z hrabią, którego znała je- W gabinecie pan,ował wieliki rozgar· na mecenasa? siki m1eS1zikail razem z.e swą siostrą, wdo· 
szcz.e ~ poddasza. Podcz~s nioobec~ości .J~- djasz. Szuflady biiurka były pootwiera· Marjanna zamyślita się na chwilę. wą po bankierze Zenonie Grudizieńskim. 
n;; wycralono Wande z brnra, a na 1eJ m1e1- . ł kt · J d · h d · · · · t - Kto miesz!1·ar t · ~,. · ? 
sce i:irzyieto Marychne Przecławską. ne, pap1'ery _po1ro1Z1rzuca oś po cale) . --: e ną z .me , z aJe s~ę, JUZ raz . u '!\ w em mtesLU\amu. 

Tymczasem · Księżniczka Cygańska po podłlodize. Tuż przy iprQgu koryitarzo- w1dz1ałam ... Niedawno, moze przed ktl- - zapY'tał. 
W3'.s!aniu pożegnalne~o listu. do Jana wst~; wym leżał jaikiś oobulllmwy arkusz. k.u dniami... ~apelusz jej wydawał mi I - Pan mecenas sam.„ I ja .. ·• - . d!o-
pu-1e do klll:sztoru iako „S1ostr~ Ter~sa . Nawet w szafie b~bLioteoZ111ei czynił się trochę znaJomy ... Był cały czarny, daiłia.. 
~i~w~~~~e:om~acl~~~~no Pla~i~~ten~ebt~~ie~;j kltoś nielJW)'lkłe „porządki". Nieik.tóre tylko podkładkę miał białą ... To mi się - Wię<;ej n~kt?„ A g.d'zie jeSJt s.iostira 

Karol Zawidzki. jej dawny kochanek. kisiąilki IPOO-Wane były n.a strzępy, i.rune le odrazu w oczy rzuciło... pana mecie:na:sa? . 
~01:~ wróg Jana .. nawiązuje konta~t.z żały 111a\\1)ół o·t'W1a,rte na podiłod:ze .grzbie - O której odeszli interesanci? . - Pam fadwtga? .• A tak.„ Mieszka-

z.,widz~im, Móry odw~edrz.a g-0 po wY1ściu · ta.mi ZJW1rócooe dio góry. Miało się w.ra· - O ósmej już nikogo nie było·„ hśmy ra:z.em ... Ale Przed tygodniem pa-

ze ~~:~ago wiecroru nadkomisarz Bełza żen~e, że ~alony h~raga.in pr.z.esziedł Wtedy zjadt pan mecenas kolację w sto- ni łaidrwiiga powtórnie wyszła z.a.mąż i 

siedział w swoim gabinecie, gdy wszedł przez ten gabiin·et, 1'1.llb ze kłoś dtostał na- łowym pokOJU. wyJechata ... ~ 
wywiadow~a żmurek: . g-le n1sZ1C1Z)'leie1JS1kiego aitaiku sm~„. - Skąd wiecie, że nikogo nie było? - Doka.dr.: . 

. B_:yl to ie_d~ z naiz~o~me!s~ych agentów Na biur.ku róW1ILież WSZV1Stko było Może ktoś zostat w gabinecie lub w po· . - . Tego me mogę POWiedz1eć, bo 
policJI polskiei. który iuz me1ednego mor- . . T ki . 1.1....„1.· czek Int· pode d · dl me wiem MóJ" Boże _ d~..1 • d 
dercę wykrył w ciągu swej dziesięcioletniej pom!eszame. eOZI I P!ll?lery, o uw!Kl, ~ ' zas g y pan mecenas Ja . b' - ... . . ·-· - vua1a o 
praktyki kryminalnej. żmurek był to silny, rOl2lc1111acz stron, kałama-rz z atramenttem kolacJę?.„ s1e' te ~1edny t~n- móJ pan... Dobry 
krępy n:il?dzii;niec l~t trzydziestu kilku o fotogirafija starszej paru - wszyistko to - To niemożliwe •.. Zawsze jest tak, byl czfowteik .. Ale 1 Ja na stare lafa bez 
pogodnei mtehgentnei ~a~zy. . trwo~yło razem niebywały galimatj.as. że po przyjęciach pan mecenas idzie diachu nad głową zostałam„ Kto mnie 

Bełza darzył go w1elk1em zaufaruem l 4 ..... _, f . ł k 1 · · t - k b' teraz n.rz...M11-ni1e? 
nieraz radził go sie w naJtrudnleJsZYCb ~~arait twe omCiZltly sta na samym na o acJę, a Ja o w1eram o na w ga 1- "' ,.„„. · „ 

. ·sprawach. brzegu biitmka, sbuicihawika w ziwtisała ł necie i w poczekalni, żeby przewietrzyć . B.ełza poc1e~zył. ją, jaik mógł i zwró-
. Nagle za.dzwonił tel·efon. Nad.komlsa;z ttliŻ nad podłogą. te obydwa pokoje. Tak też było dzisiaj. c1l s1~ z pY1:ama?11 do dlQILorcy. P 1rze-

zdiąl slu~awke. . . Tiru,p - co do tego Beha od pierw- Pan mecenas poszedł na kolację do sto- słuchlwame to me kwafo dtugo, 

wz~:i0~; ~~~~i~ias?'~:-"~::;~~1' r!i~'Z.. szeij chwili nie miał żadnych wąsta>litwo· łowego, a ja otworzyłam okna. Ani w - Czy każdy, .kt<? wchodzi na klat­
kania. Ppzmowa telefoniczna urwała s1e śoi - leżał na podiłtodze przed biur· gabinecie, ani w poczekalni nikogo nie kę soh'Odiową, musi pierw do pana rla" 

nagle : nadkomisarz usłyszał jęki, :zgrzyty kiem. byto.„ . dlzwonić? - zapytał. 
i taieinnicze sizm~r.Y··· . . . . Leżał na prawym boku. P!l'awą ręlkę - A może ktoś był w sypialni? - Pewnie - odiparł dozorca - Ina· 

i~cJ'!!e !~!~n;w~~a~~~ <l~' ::lf:'~~ai:J; miał W)'ICiąg.niętą przed sieibe, lewą za· Służąca spojrzała zdumiona na ·~ad- czej prz.eciie klatki schodlowej nie 
adwokata. t"ZIUcił poza l()lbą. Obyidiwie były sztyw· komisarza. Sama przeraziła się tej myśli otworzy... . 

~zwonił dwa razy, łeoz nikt mu nie !Die, nieruc:hiome: Może falowała, że nie zajrzała również . - Do.Sllronaile ... A Jak było międlzy 
otwDerat. tr . sk ty Najolkropniea/S'za była jednak twarz. do sypialni, by upewnić nadkomisarza. piąt~ a stódttną, gdy i>rieychodzili intere-

gdzie<td.~~wTa rozif=ł;1 si~~:ici :~o- Wyłlll!Piaste, szerOlk.o rozrwarte oczy W!Pa że jego podejrzenia są niesłuszne. sainci dJo pana mecen.a:sa? •• 
wem si'lc!em' buchnęio światto' 1 sta.rozy tir.rone były w koryta.rzowe diwwi, jaik· - po .sypialni nie zaglądałam ... - 6-d W tych godzma~h . zaw~ze syn 
głos za.pytał: ~yiby Slt.amtąd ~dziiewały się U1Pra· odpow1edz1ała. . m J 'YŻ?J"OWał w bramie 1 otwierał ko-

- Kto. t_am?.„ ~nii'OIIlej pomocy w przedmmertnej chwidń. - A czy widzieliście jak te panie wy mu na[ezało ..• 
- Pohc1a ... pros~ obworzye... B ł -"- . . _.J __ dł ..!.- t.1 __ 1. chodz"ił ? - A potem? .. Po siódme•?. 
Ktoś nerwowo zdiął łaócuch odkrecil e za o~u1 o:mue t>O'U6Ze UJU wur1&a Y .„ T . . '· · . 

zamek - drzwi uchyliły sio.„ ' i za'W'iadomił telefoniicziMe o wypadiku - Ja tylko otwierałam drzwi intere- .ć-:;,-~ 0 .Juz triz~ba było do mme dJzwo­

W ko·ryrta!MIU stata z,«r,zybiała stairu· 
S1Zka o ziwiędłej, ziem1steli cerze. Twiara 
jei była sipokojna, tylko o-czy biegały 
nieprzytomn.ie, nieprzywykłe wtdać do 
ogląidania tylu osób nairaz. 

Koryrt:arz był niewiellki, prostokąitny. 
Było w n~m troje drzwi. Na prawo miie· 
ścił.a • poczeb·mia mecenasa Głow· 

awe władze pr.zeło;tooe oraiz pogoto· santom, ale kiedy kto wychodził tego m ulu m1eszikama ... 
wie. nie widziałam:„ ' - Czy t~o wieczoru <lzwoniili Jar 

Po ~YWtie k~ m1out caly Ale otwieraliście drzwi każdemu kto cyś obcy lud'~t.e? 
dom wiedzfał już o „tajemnicz,ei śmierci" dzwonił, czy talk?... - Dzwo1111h .•• , 
mecenasa GłoWllliewskiego. Prz:ed do- - Oczywiście... - Kro to byt 't „ 
mem stał bowiem s.zueg aut pmed:stawi - Czy nie zdarzało się czasem że 
cieli wła.d'Z oraz karetka pogotowia. pan mecenas sam szedt otwierać dr~wi? 

Lekam stiwierdzdił zigoo. Przyczyny - Ale, gdzie tam ... Pan mecenas nig 
aeroi ni€ mól!ł narazie ustalić. dy sam nic otwierał... Nie słyszał nawet 

Dalszy ciąg jutro 
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rtieśwHadomie zamordował bandytę 
ktory wraz z drugim. opryszkiem przez dach 

Sensacyjna ucieczka groźnego opryszka 
włamał się do mieszkania 

Więzień, zmyliwszy czujność dozorców, ukrył się 
w okolieznych lasach 

. Kraków. 7 kV[ietnia. mu, ~ositrzegł Rymut na swem polu w 
Oneg~aJ nad ranem, włamało stę Z.eh odległor.ści kilkudziesięciu metrów od do 

~obnikow przez dach do domµ zamOż- · mu zwłoki jakieg<>ś mężczvznv. Po bliż­

Strzelno. 7 kwietnia., łić czujność dozorcy i niepostrzeżenie 
(Wek) Przechodzący szosą podmiej zbiec do pobliskiego lasu, gdzie znikł 

ską mieszkańcy Strzelna niemalo zdzi- 1 bez śladu. 
ne~o gOSiPodarza w ~ączkach Kuchar- szel?- obej·rzeniu okazało się, że 
sk1ch pOd R~zycam1, Józefa Rymuia, zabitym jest jed~ z bandytów, którego 

wieni byli, ujrzawszy na drodze osobni I Naskutek opowiadań przechodniów, 
ka w stroju więziennym. którzy widzieli Jędrzejewskiego, spa-

chcąc doikonac tam raburukiu .. - Rymuit Rymut ugodził w nOcy bagnetem. 
usły;szał szan~ry, a domyśla1ąc się, że O .napadziie i zabójstiwie zawiadomio 

Przechodnie poznali w nłm znanego cerującego na szosie, zarządzono za 
przestępcę Władysława Jędrzejewskie- zbiegiem pościg, który dotn.d nie dat 
go, który ostatnio odsiadywał karę 6 jednak rezultatu. kit.os dostał s1ę do domu w celach raibwn no na1iblli.żisizyich poslferun,ek P. P., który 

kowy.c~, WISzczą.ł w telj sprawie dochodz·en~a. -
chwr.oJ.ł . ukryty pOd łóżkiem bagnet i Stwierdzono, że zabictym iesit zawodowy 
rzuc;il, się n~ ~a:nd~t~w, k~6rzy w tej przest,pca z LewmiOwej p<>d Brzeskiem. 
chwlli wchodzili własnie do lZ~y. Trzy- Zwłl()l1:cl przewieziono do kos:tniicy omen­
manYl!l w. ręku bagnetem, wymierzył Ry tarinei, zaś za drugim bandyiitą W1SZczęto 
mut. cios Jednemu z Opryszków. - Ban- poswkiiwania. 

:nieslęcy więzienia za kradzież z wła- -----LE_K_A_R_z ___ D_E_N_T-YS~T-A __ _ 

ma~~t%~~em zagadka ta sle wyjaśni- F. KOPCIOWSKA 
ta Jak się okazało przy pracach mu- przyjmuje: 
rarskich około willi, zamleszkalej od 9-3 w domu 1>rzy ulicy 
przez adwokata dr. Wehlera, pracowa- Gdańskiej 37 dyc1 powitani w ten siposób, zbiegli. 

W k1Lka godzilll później udał się Ry­
mwt Wlraz ze swą żoną do kościoła. -
W drodze pOWII'0<tnei z kościoła do do-

ło dwuch więźniów pod ścisłym nadzo- tel. 232-55 
rem dozorcy Pietrzaka. od 4-7 w lecznicy 

Jednemu z więźniów - Jedrzeiew- Piotrkowska 294 
~ . ' ·' ~ . . ' . . ' ' skiemu, udalo się w pewnei chwili zmy (przy Górnym Rynku). 

•I "i • ' • ,' ' . ..... ' „„ ": „ ~:„ . : ł·/ . .:, ' .' ' . ~ ,• : ;' 

DR. MED. 

L. BERlllAn 
Specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych I moczopłciowych 
Cegielniana 15. 

TELEf'. 149-07. 
Przyjmuje od 8-11 rano I od 4-8 
wie.cz .. w n!edz i świeta od 9-1-ef. 

CENY l.ECZNICOWE. 

DR. MED. 

M. TAUBENHAUS 
CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA 

Zgierska 11, 
tel. 246-09. 

Prz.v im. od 4-8 w. 30-2 ----
Dr. 30-2 

W. BALICKA 
ul. Piotrkowska 200 

róg PusteJ 
Nr. tel. 194-03. 

Choroby skórne I weneryczne 
orz:vimuje wyłącznie kobiety i dzieci 

-Od I do 3 i od 7 do 8-ej 

Dr. med. 

H. Klaczkowa 
położnictwo i choroby kobiece 

Polrkowska 99. 
tel. 213-66 

przyjmuje codziennie od 10-12 
i 5-8 wiecz. 

CENY LECZNlCOWE 

DOKTóR 

Wołkowyski 
Cegiel n iana N2 4, 

telefon 218·90. 
ohar. weneryczne, moczopłciowe 

i skórne 
Przyjmuj od 9-1 i 5-9 

W NIEDZIELE I SW JĘT A OD OO· 
DZINY 9-l~ei. 

„ 

i 
I 

CENY MIEJSC: I seanse 54 i 85 gr. 
nast. m 85 gr., II 1.09 I 1.30. 

Dr. MED. 
Ekspedjentka opowiada 
o swym cudownym romansie 

M•k ł • 8 t • tel. 148·62 
Pani X .. , ktMa niedawno poślnbi~ I o aJ orns e1n od I I pół - 4, 6-9 wlecz, w .l'l.ł~ 

la WY'hitnie bogatego bankiera, wy- dziele I święta od I0-1 
z,naJa !JC>dieza~ wywiad~; „By~am h b k b. · k · C I • 
eikspe<lientką w atelier fotog raficz- C OrO Y O 18Ce I a USZer.Ja ny eczntCOWe. 
nem. Nie moglam wydawać wiele Rzqowska Nr 5 
pi!u.iędzy na toalety :ub na i1me spo· • LECZ N I CA ,,QUl:fiA" 
soby upiększania. Lecz przedewszy- (wejście Sieradzka I). Tel. 191-08. I 'I mL I 
stkiem zawsze dba'lam o moją cerę. Przyjęcia: 10-ll i 16-19.3!' Lekarazy specjalistów i 
Jestem pewna. że na nią wla<Śn le niedziele: 10-12. Gabinet dentystyczny 
mąż mój zwróC'il uwagę. 

Stale używam Pudru Tokalon. DR. MED. CiŁóWNA 9, TEL. l42·4Z 
Nailaje on doprawdy zadz i w iającą L NITECKI Przyjęcia na miejs<:u. Wizyty na 
piękność. Pomimo źe nie mam Już mieście, pol11-0c akuszeryjna. 
teraz potrzeby oszczęidza.n.ia , nigdy • Analizy lekarskie, opatrunki, zastrzy. 
Jedinak nie będę używala łnnego PU· SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE· ki. - Lampa k~arco~a. - Roentgen. 
dru, gdy2 uważam. że Puder Taka- Diatermia 

Leczenie 
krótkiemi falami 

radjowemi 
Choroby stawów, kości. mieśni. ner­
wów. skóry, narządów wewnetrznych 

kobiecych I t. d. 
w zablnecle terapjł fizykalne) 

Dr. POLAKA. Na1Vro1 7, Tel. lM-21. !<in przewY'ższ.a wszystkie inne. nai- RYCZNYCH I MOCZOPlCIOWYCH Q . 
droższe nawet pud.ry.u NAWROT 32, Teł. 213-18 p RADA 3 ZL. z POWODU wyjazdu d<l ods tąpi eni a Znabmity paryski puder Tokalon · MYn 
nie może wysuszyć najdelikatniej- Przyjmuje od 8-10 rano I od 5-9 w. Dr. ""!'· • natychmiast pralnia z calkowitem 
szeJ nawet cery. PO·n.ieważ jest W niedz. I śDwri.etMa EoDd. 9-12 w tlol. Al. KDPCIO\VSkl urządzeniem, sklep front<lwy z zapew-zmleszany specjalnym naukowym nioną bogatą klijentel ą. Goldberg, Ki-
SPosobem z P i•anką Kremową. Przy- ~~-·----
przylega on czterokrotn ie mocn·iej _ MISS MARY udziela angielskiego, CZYlJlia s1ę to równie.i do tego, że Pl. lila zer GCHOdRaOBn~ SWEkWaNĘTR3ZN7E 
ni1i inne pudry. Na.wet w oią~u dlu- francuskiego, niemieckiego, zatatwia 
giego wieczoru, przetaticzonego w wszelką korespondencję. Piotrkowska 
dusz.neJ sa1i ba.!oweJ, utrzyma o~ CHOROBY SKóRNE I WENERYCZNE Tel. 232-55. wzYJmuie 7-S wieczór. Nr. 24, m, 7. -··--skóre Pani bez śladu połysku. „ 

Puder Tokalon nad·aJe te cudow- Zachodnia 64 teł 185-49 to ZŁOTYCH miesięcznie urzędnikom ANGIELSKIEGO konwer<;acj i l liter ;, tu 
nie piękna core. która budzi podziw • • na wypłatę konfekcję, obuwie, bielizna ry udziela rutynowany naucz.vc1el, 
m~.żczyz.n i zazdrość kobiet. I przyjmuje od 12-2 I od 7-8.30 wiec.z, manufaktura, firanki Cbari, Piotrkow- ·ul. Zawadzka nr. 21. m. 8a, front. co 

w niedziele I świeta od 10-12 WJ)Of ska 37, podwórze. dziennie zastać od godz. 4-7 po poi. 

Dziś wspaniała premJeral 

9~MĘ,J CiARBO 
„3AKA '!!!,~Ldl~!.~!!llESZ„ = Passe - partout i bilety ulgowe prócz ul"Zedowyclt nl~ażne. 

o -O• • • • „ 
Ceny mle.Jsc T seans M 185 gr .. nast. 
Il! m. 54 gr., II m. 85 gr.,I ro. 1.09 

tWoIĘKORSiiR" /12-gi tydzień niebywałego pow~dzenia! 

'' . 
'ZIELONA · 2/ł 

I 
ii 

Począted<: dziś, w sobotę i niedziel• 
1
ij' 

o godz. 12·el. 

w rolach głównych: li Nad•t>rogram: Po raz Pos ....... rom 1· c .W el" 
JADZIA ANDRZEJEWSKA, niezapomniana bohaterka sztuki „Dziewczęta w mundunkach'' ! pierwszy w Łodzi! " ll li 
IRENA EICHLE~óWNA, najpopularniejsza odtwórczyni .,Frl. Doktor' '• •i'I Wielki film z życia Dzikiego Zachodu. 
DOBIESŁAW DAMII!CKł, czołowy ama11t ekranu po l sk ie~o . W1 rołada dówn~h: KEN MAYNAD I WILLIAM DESMOND 

Wspaniała tre·ść! - Artystyczna grai Muzyka! - Zycie! - Temvol 



fil FHfip .... $Qi 

Nagrody dla · Czytelników „Expressu" 
którzy ułożyli wycinankę z jedenastej serji filmu 

Onegdaj t. j. 5 -kwietnia minął osta- 20! L. Guziala, LóDź. ut. Przedzalniana S6 Limanowskiego 28, J. J\fałolepsza, POZNAiq, u1. 
złotych s. 1 Mostowa 4, Eliasz Bochnel,", CHRZANÓW, ulica 

tec71.1y t~_r1'.1in nadsyłania :Wycinan,ki z 2!) l\\arJan Plł,ka, PIOTRKÓW TRYB„ ul. Krzyska 20, Z. ,Jeziorek, PABJANICE, Ostatnia 
11-eJ sen1 filmu z nagrodami „Kubus-de- Boczna 9 - złotych 5. 9, J. Klundt, LUCK-WOŁ„ ul. Kośclusxkl 66. 
tektvw i jego pies. Medor". Po · za.mk-

1 
· 22) Lusla Łazow!rł, OŚWIĘCIM, ut. Kole- Nagro~y Czy~el~icy otrzymają pocz-

njęc~u listy uczestmków konkursu, Jury• Iowa 1 i - złotych ;,,, tą w dniach naJbllzszych. 
redakcyjne przyznało nagrody następu-I Nagrody w postaci kompl~tów ty- Poniżej dmkujemy trafnie ułożoną 
jacvm ·czvtelnfkom którzy trafnie uło- godmka - „Co Tydzień Powieść" po wycinankę z jedenastej serji filmu z na-
Ż~'t'i wycinankę. ' 10 numerów otrzymali: grodami „Kubuś-detektyw i jego pies 

1) .J~n Chruściel, ŁÓDŹ. ul. Napiórkowskie- A1ma Germanówna, NOWY SACZ. ul. Tat- Medor". 
go 50 - złotyclt 20. . rzańska 6, Władysław OASlENICA, ZAKOPA· 

2} Jerzy Ratajewski, KRAKÓW, Warszaw- NE, Krupówki 84, Henryk Nled:twieckl, OST· 
ska 14 ·_ itotvclt 20. RóW WKP., R~szkowska 32, Kazimierz De· 

.~) .Józef Łaskawiec, KRÓLEWSKA HUT A. bowskl, ŁóDŻ, Kopernika 43, Jan Krysiak, 
ul. tflieh:ckiego 36 - złotych 20. PAB.lANICE, Targowa 18, Jan Kuty, RóWNE, 

4) Jan Nadolny, POZNAJ'i/, ut. Gołębia 4a ul. Piękna 23, Stefan MaUnowskl. ŁóDŻ, ulica 
(u p. Morawskich} - złotych 20. Cegielniana 46, Alojzy Gałuszka, BOREK FA· 

5l Zygmunt Zeldler. GDYNIA 3, Nr. 38/2, LECKI pod Krakowem. 
dom Wiśnlewskle1to - złotych to. Nagrody w postaci kompletów ty-

6) czertok, LODż, Lipowa 35 - złotych 10 godn~ka „Panorama", SJkładającyeh się z 
7) Piotr Piotrowski. p-ta ~U~MONT, odcl- 5 poszczególnych egzemplarzy otrzy-

nek drogowy Turmont, woJ. w1lenskie - zł. 10. mali· • 
złoi~~h si~fan Gładyś, OSTRÓW, Szpitalna 10 Tadeusz Orzymalskl, KRAKÓW XIII. Pa- . 

·9) LudJan Kaczmarek, PIOTRKÓW TRYB. sterska 22, Aleksandra Pazderska, GNIEZNO, 
Sulejowst·a 48 _ złotych s Dąbrówki 2, Aleksander Tkacz, KALISZ. ulica 

10) l\'1'. Lewtakowska, LUBLIN, Dolna p, M. Niecała 1, Emanuel fatlman, , CIESZYN, Plac 
złotvch s. Teatralny, 3, Jan Płaczklewlcz, INOWROCŁAW 

il) Br. Piątkowa, KOWEL, Łucka 31 _zł. 5 ut. Poznanska 80, Tadeusz Bartosiak, LóDż, ul. 

12) Pranciszek Bu,rdosz, KATOWICE-BRY· 
NóW. ul. Lubiny 3 - złqtych 5. 

13) Janina Lubańska, CHEŁMNO, ul. Toruó· ~BBBIBSBBBBBBBB 
ska 1 l - złotych 5. Jl: 

14) Eugeniusz Stawicki, LÓDŻ, ul, .Ks. Brzó-
zki 9 - złotych S. K A 

15) Rudolf Ciebleó, CZYŻYNY 101, poczta u po n " 
Kraków XIII - złotych 5. 

16) Eugenjusz Górko, ZGIERZ, uL Leśna 1 
złotych 5. „ j • 

17' Berta Rosenbaum, RABKA-ZDRÓJ, Ko- upowa:on ~Jący do wzięcia udziału 
lejowa iiOl _ złotych s. w konkursie połączonym z wyborem 

18) Steianla Paiąkowa, SUŁKOWICE 19, „Miss Express''· 
pow. Wadowice - złotych s. T~rml!1 nadsyłania wycinków 

19) Sta.iisław Słupecki, uczeń III kl. szkoły 12 kwietnia r. b. 
pows1ec~„ STRYJ, ul. Szumlańszczyzna 72 -~~I 
złotych . ~-T ... ~ .... ~~~r.i;. 

PQlscy bokserzy 
zawodowi w Niemczech 

Porażka . szermlerży 
polskich na Wągrzech. 

Wczoraj, w piątek, p·rzed polud111dem 
nas.za repreizentacja szermd.ercza zlożryła 
w Budapeszcie wizytę p01stowi Rzeczy­
pospolitej, p. Łeipkowskiorrm. a WJieczo­
irem roizep;rała w kasY'll<ie oficerslkiem 
mecz z zespołem tt.T.V.K. (łI•0111!wedzk~ 
Sze.rmiericzy K1ulb Oficerów). 

W meczru rta szpady wYJ&'railr węgrzy 
w stoswnlk;u 11 :5. 

Dla polaków: Małlysko i Segida od­
·n1i·eśli po 2 zwycięstwa, Sus!kii - l, Fry.:. 
drych - O. 

W mecw na szable rów.rui.ei ZW'Y1Cię­
żylli węgrzy w stoswnllm 10 :6. 

Zwycięistwa ~dobytlli dla Pol.skr: Seg­
da - 3, Suiski - 2, Dobrowolski - 1, 
F'1rydrych - O. 

Na zawodach obecni byli przedsfawii ... 
ciele armjri węgierski1ei .z gen. Ka.np.athy 
na czele, poseł Rzeczypospolitej i. l:icz­
na publicziność. · 

Po zawodach palacy podejmowam~ 
bY'lti przez org.anizatorów bamiki1etem 

Sato - popełnił 
samobójstwo 

NaJsłynnleJszy. tettisista japoński Sato 
który na pokładzie parowca „Hakone 
Maru" udawał się do Anglii, zniknął w 
taJemnlcty spoSób. W kabinie jego ma· 
leziono· list, wskazujący, Iż Sato popeł· 
nU samo~óJstwo. 

Nowy Zarząd 
Związku Dziennikarzy spor­

towych we Lwowie 
Walne zgromadzenie Lwowskiego 

Kota Dziennikarzy Sportowych wybra­
ło następujący zarząd: prezes - red. 
Konig. Wiceprezes - dr. Mirzyńsk1. 
Członkowie - red. Przybylski, p, Rzep 
ka i red. Stissermann. _ · 



Str. s 

Pewien SzlrJot wyjechał z żonę do Londynu, i 
Podmas gdy mąż załaiwiał sprawy handlowe z : 
kupcm, żona oglądała mia.sto, O godzinie ptą ' 
tej mieli się spotkać w kawia-Dł. Szkot pny. ! .. 
był punktualnie na umówione miejsce z:e l'Wym : . 
przyjacielem, leci.i: żony jego nie był0• O azó- I 
stej jeszcze jej nie było. O siódmej - flak sa- l 
mo. Szkat począł się denerwować. O ósmej 
zdenerwowa111je jego urosło do ~ stopnia, że 
wstał i począł &ię pn.echadzać Po kawWui 

- Mister Macpherson - :rizekł do6 l~yń­
alq przyjaciel - Jdelt pan Jest naprawdę tak 
bardzo niespokojny, niech pan zadzwoni do ho­
telu, może pa'ńska małżonka tam czeka„. Tele­
fon kosztuje przecie tylko kilka groszy„. 

Szkot ota:rł pot z czoła ł zap:rizeczył ener­
gicznie: 

- Nie, nie„. Do tego stopnta niespokojny Je­
azc:.ze nte jestem-

•• ' „, 
Piotruś ma osłem lat. Ofalee Piotrusia jest 

7. lV €i{J(/ł€~~ 1984 '!!!~~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!. 

Ka as ro ole owa I Mu sollnł w ma 
azowej 

Nr. 98 

wielldm bokserem, W dniu, w którym ojciec 1 

walczył na rfngu, Piotruś zwraca się do matki: 
- Jak tam wypadła walka? 
- OJciec :z<ostał powalony w Wecief nm-

dde knoclmu.tem... - brmńałia odpowSed!Z mat­
kf. 

W czaS!ie świąt Wielkiej Nocv w Anglii miała miejsce wi_elka katastrofa kole­
jowa, w czasie której 71 pasażerów zostało ciężko rannych. 

Na lotnisku rzymskiem Montecello od­
były się wielkie ćwiczenia przeciwga­
zowe, w których wziął udział oS-Obiścje 

Piotruś westchn!łł cięż.ko ł odpułs 
- Wiedziałem, że tak będde„, 
- Skęd mogłeś to przewtdzfeć? - dziwi się 

matka, 
- Bo gdy tata Sftrawił mł wczoraj lanie, wy 

o~em, że nie jest w dobrej fonnłe," 
~~ 

Na drzwiach will napis: 
- WTóżka Kunegunda Furt. Wie wszystko, 

co było f co będzfe, 
Pr.ztykowskf wchodzi ł pytas 
- Ile kosztuje jedna przepowWcłnfa przy­

szłości? 

Wl"óżka Kunegunda Furt wskiazala wiszący 
na ścJanie napis: - ,,Złotówka od osoby''. 

- Złotówka to ni'e wiele„. - pomyślał 
Przlykowsk:i i kazał sobłe powróżyć. 

- Czegoby pan chciał lłę dowieddeć? -
pyta wróżb, 

- Chciałbym się dowiedzie6 - odpowtada 1 

Prztykowskii - czy mofa tona fes%cu roman- I 
suje z moim sąsiadem, kiedy móf wspólnik zo­
stanie wypuszczony z więzienia, czem bpie . 
móJ syn, kiedy IUJlrze moja bogata ciotka i za 
kogo moja córka wyjdzie zamąż? · 

Wróżka odpowiedziała isumienme na wszyst­
kile pytania, wkońcu powtadac 

- Pm płaci neść dotych, 

z wielką uroczystością obchodzono w Teheranie dzień imienin króla perskie­
go, Rezan-Szacha Pachlawie. 

Mussolini. 

- Jakto aeść?... Pnecle ~ n.apłsane, !e 
złotówka od osoby! ••• 

- No właśnie„. Ale pańslm tona, peński 
s~d, wspólnik, syn, cłotka l c:6rb - to prze­
cie razem S'Leść osób! 

lllllllllllllllllllllll!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllJlllllllllllllllJllllllllrllll!lllllllllllllUlllUlllllllllllllllllllllllllllllllllllllll/lllll~IJllllllllllll/111111111 
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Telewizja czyni coraz to wieksze po­
stępy i już bliski Jest czas. kiedy bę· 
dziemy istotnie wid.zleli na odległość. 
U góry widzimy aparat nadawczy, a u 
dołu - aparat odbiorczy telewizyjny. 

i gości. Okazało się, że w h?telu nie mj.e-Codzienna nowelka ,,Expressu11 J listów. · f szkała żadna aktorka rewJowa. 
Z trudnością udało si~ jej od?Y ro- _ A więc informacje były niepraw~ 

wać kartkę papieru, zapisaną meczy- dziwe. - Ucieszyła się. Artur mnie 

~,,...,, ri· ' . o„,„ telnem pismem. d d . . t . . d •• r8!1J l/Q IJ ODODlffl .Ił/..,. Jakiś tajemniczy mężczyzna donosn wcale nie z ra za i nie u rzymuJe za -
i/iii ~ · · · · · nych stosunków z aktorkami. Widocz-- Pa·ń·ska z' ona zdrad·za oana. 'Ju" otrzymała w domu również list anoni- jej, że posiada inforn:acJe •. iz, JeJ narze- nie lromuś bardzo zależy, by nas po-

'L czony ma żonę i dwoJe dz1ec1. Z Mary- ' 
od paru miesięcy spotyka się stale z mowy. sią spotykał się tylko z tego .względ~, różnić. d k 
pewnym urzędnikiem bankowvm. W Treść listu przypominała zupełnie że wiedział, iż posiadała oszczędności. Około godz. 8.30 p. Helena w os o-
godzinaieh popołudniowych, gdy pan pismo nadestane Jej mężowi. . Starał się więc wyłudzić pieniądze, by natym· humorze udała się do domu. 
Przebywa w biurze·, składa mu wizyty - Mąż panią zdradza - donoszono ć · 11 · t nki W tym samym czasie powracata 

k później zerwa z mą wsze ne s osu . rÓ"'n1"ez· z m1"asta J"eJ· słuz' ąca, Marysia. lub odwiedza z nim razem rozmaite Io- jej, - Kochanka jego jest aktor ą re- · f t d ł d · w 

d Anonimowy m orma or po a ziew Helena wprawdzie domagata się od kale publiczne. Dziś około godz. 6-ej wjową. Spotykają się .iuż o . szeregu · d k• d · · 1· szkan1·a 
• d · h czyme o la ne m1eJsce zam e n1·eJ· Jrategoryczn1·e, by p1"lnowała miesz-maJ·ą się spotkać w hotelu „'.Adlon". miesięcy w godzinach popo1u mowyc · · · D da• równi"eż ' 
I d d zony JeJ narzeczonego. 0 

i ' kania w czasie jej nieobecności, ale Może więc pan tym razem naocznie się i wieczornych. Aktorka wv uL zba bo że około godz. 7 wieczorem narzeczo- dziewczyna tym razem nie mogta speł-przekona, że i'nRormacje zawarte w tym pani męża dużo pieniędzy. u i o- d · dzi"ć swą rodz1·nę to też 
ny ma o wie ' . nić jej żądania. liście, całkowicie z·gadzaj,ą sie z praw- wiem bardzo biżuterę i ciasde domaga najlepiej byłoby, gdyby w tym właśnie Musiała przecież sprawdzić, czy in-

dą 1 sic nowych prezentów. Dowiedziałem · · t szła . czasie i ona am przy · formacje, zawarte w liście, odpowia-Tak b'rzmłała treść Ilstu, który w się przypadkowo, że dziś o ~odz. 6 po Pan Artur pracował w biurze tylko dają prawdzie. 
goazinach rannych prŻystano panu Ar- po!udniu kochankowie maja. sie spotkać do godz. 5. Ody zwolnił się u naczelni- Okazało się, że i ją wprowadzono 
turowi do biura. List oczywiście byt w hotelu „Victoria". Jeśli uani prag- ka, narzucił na siebie palto i taksówlką w błąd. 
niepodprsany. 1 

nie icłi zobaczyć, to proszę tam pojechał do hotelu Adlon. Marysia dokładnie zbadała całą ka-
Jeszcze przea rolaem pan J\:rtur spe- przyjść. . . .. W hotelu spędził prawie dwie go- mienicę, poszukując żony swego narze-

wnością nie przywiązywalbv żadnej I te~ li'st nle oyt poClpisanv. . . dziny. Nie znając nazwiska mężczyzny, czonego. Stwierdziła ku swej wielkiej 
wagi do anonimowyich informacyj, u- Pamą Helenę <:>garnęła wściekłość .. do którego miala przyjść jego żona, od- radości. że oszukano ją. Pod wskaza-
wtaczającycłi czci jego żonv. Ob-da- - ,~otr! Niegod.ziwiec! - zawo~a~ był poufne konferencje z portierem i ze nym adresem nie znalazła poszukiwa· 
rzał wówczas swą Helenke bezgrani- la. - "!\. ja mu tak ufałam. Teraz J~z wszystkimi numerowymi, przyczem nej. 
cznem zaufaniem. wszystko rozumiem. Tłumaczył się każdemu z nich musiał wręczyć' solidny Przypadek chciał, że p. Artur, jego 

Od tego czasu Jeana}( wiele slę ciągle przea mną, że ma wieczorem napiwek. żona i służąca spotkali się na schodach. 
zmieniło. Artur jut jej tak nie ufał i nie posiedzenia. Wyaawaro mi sle to bar- Pan J\:rtur uwafał sł~ za 'detektywa Prawie jednocześnie zauważyli rów· 
raz budzily się w ńim 'złe mvśli. dzo prawdopoaoone. A .tvmczasem te- i rzeczywiście przeprowadził badania nież, że drzwi mieszkania były nie-

Z tego też względu oostanowil raz ol(azuje się, że zdradzał mnie z ja- bardzo dokładne. Nie dały one Jednak zamknięte. Ody weszli do środka, 
zwolnić się po południu z biura • i zba- kąś aktorlKą. Dziś wreszcie położę te- pozytywnego wyniku. stwierdzili, że w calem mieszkaniu pa-
dać, czy, fakty poaane w lfścle zgadza- mu kres! 'Już on mnie popamieta na ca- Po godzinie 8 wieczorem :Artur po- nawał niesłychany nieład. 
ją się z rzeczywistością. le życie. ' Jechał do domu, głęboko przekonany, że Brakowało prawie wszystkich cen-

'.Artur był zdecydowany na wszyst- W pót goaziny p<Sźniej iaKiś chf oplec anonimowy informator wprowadził go niejszych przedmiotów, a przedewszy-
fo·. Jeśli się okaże, że żona istotnie urzynióst liścik Marysi, służacej pani w błąd. . . . . _ stkiem pieniędzy, ukrytych w kasetce, 
znajduje się w liotelu ze swym kocłian- Heleny. _ . . . Od dwuch godzi~ podobne · badania oraz biżuterii. 
kiem krwawo się z nią rozprawi. I Dziewczyna byta bardzo zdziwio- przeprow~d;:ata pam .Helena. Odbyła, Łup złodziei, jednocześnie autorów w tym samym czasie, gdy pan Ar- na. Nie prowaazita. bowiem z nikim ko- ona rów~1ez .ko;iferencie z całą .słu~bą trze~h listów anonimowych, byt wyjąt· 
tur ylanowat okrutną zemstę, Helena resoondencii i nigdv nie (ltrzvmywata hotelu V1ctona l zbadata dokladme hstę kowo obfity. · o. 
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